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Wydanie poranne
P rzed p łata

na „Glos Narodu" wyno­
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nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. * tam, rue de Yarenne 38.

Hf. 137 Kraków, Sobota dnia Maja 1905 r. Rok XIII.

Refleksje i wrażenia.
I.

Doniosłe wypadki, których widownią jest 
Królestwo od szeregu miesięcy, zrodziły w na* 
szej prasie już prawdziwą powódź artykułów, 
poświęconych roztrząsaniu sytuacji. Rzecz cha­
rakterystyczna jednak — ta ideowa fermenta­
cja do żadnej skrystalizowanej myśli nie dopro­
wadziła. Nie o to już nam chodzi, że ożywiona 
wymiana myśli nie doprowadziła do wyrobie­
nia jednolitości w zapatrywaniach społeczeństwa 
na sytuację (bo niestety jednolitość taka w pra­
ktyce jest niemożliwą), a nawet wśród tych od­
łamów opinji publicznej, które zarysowały się 
na tle ogólnej dyskusji, widać niepraktykowaną 
kiedyindziej chwiejność zdania i brak jednolite­
go poglądu. Zdaje się, każdemu z naszych or­
ganów opinji publicznej, mających pretensję do 
reprezentowania pewnego samodzielnego, wła­
snego. poglądu na sytuację, możnaby z łatwością 
wykazać, źe w ciągu ubiegłych kilku miesięcy 
wygłaszał wręcz wykluczające się wzajem po­
glądy w ocenie wypidków w Królestwie.

Czytelnikowi, któryby z tego tytułu chciał 
robić zarzut naszej prasie, można odpowiedzieć, 
że w tym względzie prasa nasza j e s t  n a j d o -  
k ł a d n i e j s z e m  o d b i c i e m  z a p a t r y w a ń  
o g ó ł u .  W  zapatrywaniach tych brak jednoli 
tości i konsekwencji — a przyczyn tego faktu 
należy doszukiwać się w samej że sytuacji, tak 
dalece skomplikowanej, źe równocześnie się cie­
szymy i smucimy z wypadków, równocześnie 
nadajemy im aprobatę ze strony serca, a wyrok 
potępienia ze strony rozumu.

Czemźe bowiem do nas przemawiają przede- 
wszystkiem wypadki w Królestwie? Oto faktem, 
na widok którego serce nam rośnie w piersi... 
Faktem, że ludność Królestwa i to ta najuboż­
sza, nie posiadająca za sobą tradycji narodowych 
walk i dziedzictwa krwawych ofiar na ołtarzu 
walki o wolność, — ta ludność, od dziesiątków 
lat strzeżona czujnie, aby się do niej nie dosta­
ła iskierka narodowego uświadomienia już nie- 
tylko zapomocą słowa drukowanego, ale nawet 
zapomocą choćby srebrnego orzełka przy szpil­
ce do krawatu — ta ludność nagle występuje 
na arenę polityczną, uświadomiona narodowo.

•Precz z caratem! nie chcemy służyć caro­
wi!*. Takie okrzyki zabrzmiały wśród tysięcy — 
a u nas one budzą radosne echo, którego zna­
czenie sformułować można w słowach: a w i ęc 
na n ic  r u s y f i k a c y j n e  w y s i ł k i !  W  n a ­
r o d z i e  d u c h  ż y j e  i c z u w a ,  p a m i ę t n y  
s w e j  p r z e s z ł o ś c i  i n i e  z r z e k a j ą c y  
s i ę  p r z y s z ł o ś c i !

To mówią nam te ruchy robotnicze w Kró­
lestwie, napawając otuchą. Ten silny narodowy 
prąd wśród mas robotniczych, któregośmy ist­
nienia nawet się nie domyślali, napawa nas ra ­
dością.

Takiem jest pierwsze wrażenie.
A potem przychodzi refleksja.
Serce wypowiedziało swe słowa, kolej na 

rozum, aby dorzucił swoje.
Jakże inaczej przedstawia się sytuacja, gdy 

ją obejrzymy w oświetleniu chłodnego, badaw­
czego rozumu!

Rozum nam mówi: Walka pomiędzy ruchem 
rewolucyjnym w Rosji, a samowładztwem trwać 
może długo, bardzo długo, a rezultat jej nie 
znany.

Więc wyłącznie nasz własny, narodowy in­
teres powinien obecnie dyktować nam taktykę, 
jakiej się trzymać powinniśmy wobec dokony- 
wującego się przełomu w Rosji. Naród, który 
w takich przełomowych chwilach nie kieruje 
się egoizmem narodowym, znajdzie się na dro­
dze samobójstwa.

Na tę drogę samobójstwa politycznego pcha­
ją dziś nasz naród wszyscy ci, co wciągają go 
w wir rewolucji rosyjskiej.

• Walka o wolność każdego ludu z osobna 
jest walką o wolność wszystkich ludów* — tak 
brzmi hasło, niepozbawioae idealnego uroku, któ­
re pociąga nas do udziału w walce. Na nas, 
Polaków, hasło to wywiera magiczną siłę, gdyż 
naród nasz składał zdawna na arenie świata 
dowody, źe umie walczyć pod znakiem czystej 
idei, w imię szczytnych haseł «za wolność na­
szą i waszą*.

Lecz właśnie dlatego, że naród nasz już nie­
jednokrotnie spłacał ofiarą krwi dług sprawie 
wolności powszechnej, nie mamy żadnego obo­
wiązku kroczenia, jako awangarda rewolucji 
rosyjskiej, mamy natomiast prawo kierowania 
się jedynie pobudkami praktycznemi.

A pobudki te nakazują nam z a c h o w a ć  
w o b e c  p r z e ł o m u  w R o s j i  p o s t a w ę  w y ­
c z e k u j ą c ą .

Solidaryzując się z ruchem rewolucyjnym, 
ściągnęlibyśmy na się wszystkie jego ujemne 
następstwa w razie jego stłumienia, a przez wzię­
cie udziału w walce choćby zwycięskiej, ponieść 
możemy — wobec długiego okresu jej trwania— 
szkody tak wielkie, że dziesiątki lat dalszego 
rozwoju nie będą zdolne nam ich wynagrodzić.

Powinniśmy oszczędzać nasze siły, nie mając 
ich wiele, gdyż może dopiero po rozegraniu się 
tragedji dziejowej w Rosji nadejdzie chwila, gdy 
jedynie te żywioły mogłjy otrzymać dobre
warunki bytu narodowego, które po okresie wal­
ki i powszechnem osłabieniu, będą mogły rozpo­
rządzać największym zasobem sił.

Rozum zatem nakazuje nam zachować wy­
czekującą postawę. Polacy, którzy tyle razy i 
tyle krwi przelewali za wolność obcych ludów, 
mają prawo dziś sobie powiedzieć: niech lud ro­
syjski sam sobie wywalczy wolność. Darząc nas 
potem wolnością, spłaci tylko dług zaciągnięty 
wobec nas wiekowemi krzywdami.

A jednak, co nam wykazuje rzeczywistość ?
Rzeczywistość nas przekonywuje, że społe­

czeństwo nasze zostało w większej mierze je 
szcze niż rosyjskie wciągnięte w ruch rewolu­
cyjny.

Wypadki, których widownią jest kraj nasz 
od szeregu miesięcy, mianowicie zaś od listopa­
da 1904 r., ujawniły niezbicie faKt dla dalszego 
rozwoju społecznego niezmiernie doniosły, a mia­
nowicie: że w zaborze rosyjskim wzrosła do zna­
cznych rozmiarów part ja socjalno demokraty­
czna. Ona to naprawdę zagarnęła ster spraw 
społecznych u nas, a jej to stanowisko jest za­
razem b a n k r u c t w e m  i n t e l i g e n t n y c h  
s f e r  s p o ł e c z e ń s t w a ,  które dziś nie mają 
tyle wpływu, aby — jako niegdyś kierujące — 
powstrzymać rewolucyjny ruch w warstwach 
niższych choćby za pomocą stwierdzenia, źe 
w chwili obecnej Rosja jest jeszcze s* mało w y­
czerpana wojną i za mało osłabiona wewnętrzną 
rosyjską rewolucyjną propagandą, aby burzenie 
się Królestwa mogło dla niej stać się isiotnem, 
prawdziwem niebezpieczeństwem, aby te ofiary 
krwi, tak hojnie rzucane obecnie przez nasz 
proletarjat w Królestwie na szalę wypadków, 
mogły stać się naprawdę owym kamieniem, o 
któryby się potknęła i wywróciła Rosja.

Lecz przyznać trzeba, źe ta obecna bezwła­
dność, a raczej brak wpływów inteligencji na 
rozwój wypadków w Królestwie, jest wynikiem 
błędnej polityki, jaką prowadziły wszystkie stron­
nictwa, działające w Królestwie. Rozwój prze­
mysłu doprowadził Królestwo do tego s z c z i a  
społecznej ewolucji, na którym robotnicze v 
sze zaczynają odgrywać ważną rolę w polity- 
cznem życiu społeczeństw.

Tych następstw uprzemysłowienia Królestwa 
nie uwzględniła żadna partja. Wszystkie stron­
nictwa, działające w zaborze rosyjskim, z w y­
jątkiem socjalnej demokracji, popełniły ten wiel­
ki, zasadniczy błąd, że szukały wpływów w śród  
k l a s y  i n t e l i g e n t n e j ,  nie licząc się wcale 
z tern, źe nadejść może chwila, gdy szerokie

warstwy niższe nie pójdą samą siłą rzeczy za 
inteligencją, lecz raczej ją jeszcze wciągną w 
wir wypadków bez wyjścia.

Poseł cesarski.
Baron Burian w Budapeszcie. —  Jego zadania.—  Dla­
czego sam monarcha nie pojechał do Budapesztu ? —  
Co baron Burian przynosi. —  Fatalne błędy.—  W Wie­
dniu nie zrozumiano znaczenia wyborów styczniowych.—  
Mądra, taktyka opozycji. —  Kara za błędną politykę od 

1903 r.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Posłannictwo barona Buriana, wspólnego mi­

nistra skarbu, do Budapesztu, równa się właści­
wie wysłaniu posła cesarskiego do nieprzyjaciel­
skiego obozu.

Baron Burian nie przychodzi — jak zwykle 
posłowie — z próźnemi rękoma. Przynosi wa­
runki zgody i radby się dowiedzieć, pod jakimi 
nawzajem warunkami zwycięska koalicja była­
by gotową pozwolić na załatwienie zasadniczych 
funkcyj państwowych: uchwalenie rekrutów, u- 
chwalenie budżetu i uchwalenie kwoty.

Pytanie, dlaczego monarcha wysłał posła, za­
miast zjechać samemu do Budapesztu i prowa­
dzić osobiście rokowania z przywódcami opozy­
cji?  Wszak jeszcze w kwietniu utrzymywano 
uporczywie, źe monarcha zjedzie na maj do swej 
stolicy węgierskiej?

Na to pytanie gazety, pragnące uchodzić za 
dobrze poinformowane, wyjaśniają, źe monarcha 
żywi teraz żal do Węgrów i nie chce z nimi 
rokować osobiście. Woli użyć pośrednika.

Być może! Osobiście słyszałem komentarz 
inny: baron Burian będzie musiał nietylko pro­
wadzić rokowania, ale wziąść na siebie odium 
wobec Niemców austrjackich za ustępstwa, po­
robione Węgrom z uszczupleniem dzisiejszych 
norm i form dualistycznych.

Że bowiem teraz do ustępstw przyjść musi, 
nikt nie wątpi. Próby rozbicia koalicji za w io-* 
dły. Zawiodło zgalwanizowanie stronnictwa li­
beralnego. Traci ono z każdym dniem mandaty 
w sejmie i zwolenników w kraju. Stefan Tisza 
na stanowisku dymisjowanego, a mimo to czyn­
nego prezesa gabinetu od początku lutego stra­
cił resztki powagi nawet w partji liberalnej.

Ideja dualizmu w pierwotnej formie z 1867 
r. nie ma się na kim oprzeć wśród Węgrów.

Czy byłoby doszło do takiego kataklizmu, 
gdyby zaraz po klęsce w dn. 24 stycznia sfery 
kierujące dopuściły koalicję do rządów? Poli­
tyk nie ma prawa robienia podobnych dociekań, 
opartych na przypuszczeniu: »gdyby«. Historyk 
posiada nawet obowiązek dania odpowiedzi na 
owo pytanie.

W  sferach rządowych wiedeńskich lekcewa 
żono sobie zrazu zwycięstwo opozycji w dn. 24 
stycznia. Lekceważenie wynikało z braku zro­
zumienia tego wypadku. Myślano nawet, źe się 
uda utrzymać stronnictwo liberalne u władzy. 
Wprawdzie o dalszych rządach Tiszy nie mo­
gło być mowy, ale chciano wysunąć na czele 
któregoś z licznych tuzów liberalnych, mniej 
znienawidzonych, niż ów niefortunny zwolennik 
hazardu politycznego. Opozycję chciano zbyć 
obietnicą, której nie dotrzymanoby, jak ich już 
tyle nie dotrzymano od 1867 roku.

Nie obliczono się, że taka metoda zwlekania 
wyda owoce wręcz przeciwne i srodze się po­
mści. Węgrzy są dobrymi politykami. Do zasad 
dobrej polityki należy umieć zwycięstwo osią­
gnięte utrzymać i należycie je wyzyskać. Me­
toda zwlekania, której wobec zwycięskiej opo­
zycji węgierskiej chwyciły się kierujące sfery 
wiedeńskie, rozbudziła podejrzliwość wodzów 
koalicji. Zrozumieli, że może ich ocalić tylko 
łączność i tylko konsekwencja. —• Tak się też 
stało.

Owe przymioty dodawały im powagi wobec 
kraju, osłabiły partję liberalną, przeciągnęły na
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stronę zwycięzców mnóstwo uciekinierów, mnó­
stwo żywiołów chwiejnych, mnóstwo ludzi, któ­
rzy na razie stali z bronią u nogi. W  miarę 
wzrastania w siły i wpływy, rósł apetyt opo­
zycji.

Zrazu byli gotowi wodzowie objąć władzę 
wzamian za odroczenie na dwa lata wszelkich 
żądań wojskowości. Teraz nie zadawalniają się 
takiem ustępstwem ujemnem, chcą ustępstw po­
zytywnych: co najmniej pułkowego języka ma­
dziarskiego we wszystkich pułkach, rekrutowa­
nych na Węgrzech.

Jutro może już być zapóźno: opozycja, wie­
dząc, iż od niej zależy uchwalenie kwoty, za­
żądać gotowa komendy madziarskiej. Grożenie 
dyktatorem w osobie byłego ministra honwedów 
barona Fejervarego — jak to uczyniła w czwar­
tek Wiener Allgcmeine Zeiłung —  poproś tu jest 
śmieszną Donkiszoterją, jeżeli nie lekkomyślno­
ścią zbrodniczą, która jeszcze bardziej rozdra­
żni i do czujności pobudzi opozycję.

Całą politykę wewnętrzną na Węgrzech źle 
w Wiedniu prowadzono od 1903 r. Błędem było 
utrudnianie Szellowi zawarcia pokoju z opozy­
cją małym kosztem; błędem powołanie Khuena- 
Hedervarego; błędem nominacja Tiszy; błędem 
udzielenie mu pełnomocnictwa do robienia sze­
regu bezprawi. Gdyby nie te błędy, nie potrze­
ba byłoby dzisiaj słać barona Burjana, jako po 
sła cesarskiego do obozu opozycyjnego.

Ulgi dla Polaków na Litwie i Rusi.
Chcąc należycie zrozumieć jakie faktycznie 

ulgi przyniósł ostatni ukaz carski Polakom na 
Litwie i Rusi, należy uprzytomnić sobie ogra­
niczenia, którym podlegała dotychczas ludność 
polska w tak zwanych w języku urzędowym 
9-ciu gub. zachodnich, tj. w wileńskiej, kowień­
skiej, grodzieńskiej, mińskiej, mohylowskiej, wi­
tebskiej, kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej.

Aby osłabić i zniszczyć ekonomicznie żywioł 
polski na Litwie i Rusi, Aleksander II ukazem, 
wydanym w r. 1864, pozbawił Polaków prawa 
nabywania gruntów w tych miejscowościach.— 
Majątki ziemskie zaczęły przechodzić w ręce 
polskie tylko drogą bezpośredniego dziedziczenia; 
przy sprzedażach nabywcą mógł być tylko Ro­
sjanin. W  ciągu całego panowania Aleksandra II 
to zasadnicze ograniczenie nie zostało obo­
strzone żadnym dodatkowym przepisem, a na­
wet złagodzoue o tyle, że Polacy, posiadający 
rangę jenerała lub rzeczywistego radcy tajnego, 
mogli nabywać majątki, które następnie drogą 
dziedziczenia pozostawały w rękach polskich.

Dla Aleksandra III te ograniczenia ludności 
polskiej były jeszcze niewystarczające. Przy 
pomocy nowych ukazów i przewrotnej interpre 
tacji poprzednich, doprowadzono ograniczenia

WI NA i POKUTA
12 (Ciąg dalszy).

— Mój kochany Vilmot — mówił Dunbar, 
nie zmieszany wcale gwałtownością swego to­
warzysza — bardzo to czułe, coś powiedział 
i rzeczywiście nie mogę ci powrócić przeszłości. 
Przeszłość należała do ciebie i od ciebie zale­
żało urządzić się w sposób najdogodniejszy; je- 
żeliś zszedł z uczciwej drogi, nie masz prawa 
potępiać mnie za to. Nie mów mi, proszę cię, 
o złamanych sercach, o straconem życiu i tym 
podobnych rzeczach. Znam świat i umiem oce­
niać to wszystko podług rzeczywistej wartości. 
Przykro mi, że kiedyś z mojej przyczyny byłeś 
w kłopocie i jestem gotów naprawić rozsądnym 
jakim sposobem to złe, którem ci wyrządził. — 
W rócić przeszłości nie mogę; ale mogę ci dać 
coś, za co wielu ludzi gotowi sprzedać prze­
szłość, teraźniejszość i przyszłość: dam ci pie 
niędzy.

— He? — zapytał Józef Vilmot z wściekło­
ścią źle ukrytą.

— Hm! — mruknął Anglo-Indjanin, kręcąc 
wąsa, jak ktoś, co się namyśla — zobaczymy. 
Ileż potrzeba, aby cię zadowolnić, kochany Vil- 
mot?

— Sam pan decyduj?
— Bardzo dobrze! Sądzę, że byłbyś zupełnie 

zadowolony z sumki, która by ci pozwoliła nie 
żądać niczego od ludzi aż do śmierci. Naprzy- 
kład, 50 funtów szterlingów rocznie.

— Pięćdziesiąt funtów rocznie! — powtórzył 
Józef Vilmot.

Zapanował w tej chwili nad wrodzoną gwał­
townością i mówił z zupełnym spokojem.

— Pięćdziesiąt funtów na rok, to jeden funt 
na tydzień.

— Tak.
— Przyjmuję ofiarę, panie Dunbar. Funt 

szterling na tydzień, za to można żyć, jak

praw Polaków do ostatnich granic. Przedewszy- 
stkiem więc w praktyce nie dopuszczono do 
kupna ziemi włościan-katolików. Było to nietyl- 
ko niegodziwe, ale wprost niedorzeczne, jeżeli 
się zważy, że na Litwie włościanie katolicy two­
rzą ogromną większość ludności. W  roku 1884 
wydał Aleksander III ów ukaz, opracowany 
przy pomocy kreatur ze szkoły Pobiedonoscewa, 
który siecią najrozmaitszych przepisów miał ze 
szczętem zgnieść żywioł polski na tych zie­
miach dawnej Polski.

Prawa szlachty zostały ograniczone najroz­
maitszymi przepisami dodatkowymi. Nie mogli 
oni brać majątków w zastaw, a więc i być wie­
rzycielami hipotecznymi. Ponieważ zdarzało się, 
że właściciel majątku, nie mogąc sprzedać go 
Polakowi, oddawał go w dzierżawę na lat 99, 
co miało charakter kupna, ukaz Aleksandra III. 
zabronił Polakom dzierżawienia majątków, czy 
to od Rosjan, czy też od Polaków, na termin 
dłuższy niż lat 12. Majątki zaś nabyte przez 
Rosjan z pewnemi ulgami (rząd chcąc skłonić 
Rosjan do nabywania ziemi na Litwie i Rusi, 
zwalniał ich od opłaty skarbowej, podatków
1 t. p.) nie mogły być wcale oddawane Polakom 
w dzierżawę, a nawet rządermi w takich ma­
jątkach nie mogli być Polacy.

Ukaz Aleksandra ograniczał również naby­
wanie gruntów przez towarzystwa akcyjne, któ­
re mogły wchodzić w posiadanie najwyżej 120 
dziesięcin ziemi A wreszcie Polacy obcy pod­
dani, zostali zupełnie wykluczeni od dziedzicze­
nia majątków ziemskich nietylko w zabranych 
prowincjach, ale nawet w Królestwie Polskiem.

Ostatni ukaz Mikołaja II. znosi prawie wszyst­
kie ograniczenia. Polacy mogą dzierżawić ma­
jątki bez żadnych zastrzeżeń. Chłopi-katolicy 
będą mieli prawo nabywać grunta bez żadnych 
ograniczeń. Co się zaś tyczy obywateli ziem­
skich, to ograniczenie zostało złagodzone o tyle, 
że będą oni mogli nabywać majątki od P o l a ­
k ó w,  to znaczy, że grunta, które obecnie znaj­
dują się w posiadaniu Rosjan, nie mogą prze­
chodzić w ręce Polaków. (Ograniczenie to nie 
rozciąga się na chłopów, którym przysługuje 
prawo nabywania gruntów i od Rosjan.) W dwóch 
jednak wypadkach ostatni ukaz pozwala szlach­
cie nabywać grunta nawet od Rosjan, mianowi­
cie d lafzaokrąglania graąic majątku i pod przed­
siębiorstwa przemysłowe, lecz nie w większej 
ilości, jak 60 dziesięcin (dziesięcina równa się
2 morgom) i za uzyskaniem w każdym poszcze­
gólnym wypadku zezwolenia jenerał-gubernatora.

Wszystkie ograniczenia dodatkowe, jakie 
wprowadzono za panowania Aleksandra III, o- 
statni ukaz znosi, z wyjątkiem dwóch punktów, 
których nie rozstrzyga. Nie wiadomo, czy Po­
lacy będą mogli udzielać pożyczek hipotecznych 
na majątki Rosjan, a tym samem, w razie nie­
wypłacalności właściciela, wchodzić w posiada-

żyją wieśniacy w swych chatach i zapewnić 
sobie chleb do śmierci. Mam córkę, bardzo ładną 
dziewczynę w tym wieku prawie co pańska 
córka; podzielę się z nią. tym dochodem. Będzie 
miała te same co i ja powody, żeby błogosławić 
pańską wspaniałomyślność.

— A więc rzecz skończona ? — spytał Anglo 
Indjanin niedbale.

— Skończona. Pan masz posiadłości w hrab­
stwie Warwick i w hrabstwie York, dom w Port- 
land-Place i pół miljona dochodu, ale to wszyst­
ko jest widać niezbędne dla pana. Ja będę miał— 
dzięki twojej wspaniałomyślności i tytułem w y­
nagrodzenia za wstyd, niedostatek, nędzę, nie­
bezpieczeństwo i hańbę, których doznawałem 
przez trzydzieści pięć lat — po funcie szterlin­
gów na tydzień do końca mojego życia. Tysią­
czne dzięki panie Dunbar! Widzę, żeś zawsze 
ten sam człowiek, ten sam, którego kochałem, 
gdyś był młody. Korzystam z pańskiej wspa­
niałomyślności.

Gdy skończył, wybuchnął śmiechem gwałto­
wnym, który jednak nic nie miał w sobie nie­
naturalnego; może nawet trochę go tłumił. Pan 
Dunbar nie zwracał uwagi na coś tak mało zna­
czącego, jak radość swego lokaja.

— Teraz, kiedyśmy zakończyli tę sprawę, 
może będziesz tak dobry i każesz podać śnia­
danie — odezwał się Dunbar.

ROZDZIAŁ VI.
Pierwszy krok na rodzinnej ziemi.

Vilmot spełnił rozkaz swego dawnego pana 
i zamówił sute śniadanie, p. Dunbar raczył być 
bardzo względny dla swego dawnego sługi, na­
legał na Józefa, by siadł z nim razem do sto­
łu. Że śniadanie było wyborne, znać było ze 
szczerego zajęcia się nim ze strony Anglo-In- 
djanina, a jednak towarzysz jego jadł i pił bar­
dzo mało; dziwnie był roztargniony, gniótł bez­
myślnie gałki z chleba i przyglądał się zajada­
jącemu z apetytem Dunbarowi. Nic nie mówił,

nie tych majątków. Nie wiadomo również, czy 
ograniczenie w nabywaniu przez towarzystwa 
akcyjne gruntów, należących do Rosjan (naj­
większy obszar ziemi 120 dziesięcin) będzie na­
dal utrzymane. Stosowanie ostatniego ukazu w 
praktyce bezwątpienia wątpliwości te usunie.

Oprócz zniesienia ograniczeń, mających na 
celu ekonomiczne osłabienie żywiołu polskiego 
na Litwie i Rusi, ostatni ukaz carski przynosi 
dwa ustępstwa: obieralność marszałków szlach­
ty i wprowadzenie do szkół początkowych i 
średnich wykładu języka polskiego i litewskie­
go. Zwłaszcza to drugie ustępstwo ma doniosłe 
znaczenie i jest ważnym krokiem na drodze 
odzyskania przez Polaków przynależnych im 
praw narodowych.

Jak wiadomo, w całym zaborze rosyjskim, 
z wyjątkiem Królestwa, język polski był zupeł­
nie wykluczony ze szkół i nawet, jak n. p. 
w Wilnie, istniał w niedawnej przeszłości za­
kaz mówienia po polsku w miejscach publi­
cznych, o czem przypominały tablice z stoso­
wnymi napisami (Bibljoteka Jagiellońska posia­
da w swych zbiorach taki ciekawy okaz rosyj­
skiej «kultury). Obecnie po 40 z górą latach 
na rozległych ziemiach dawnej Polski odżyje 
znowu w murach szkolnych mowa polska, któ­
rą próbowano wyrugować nawet z kościołów. Że 
na razie będzie to tylko parodją właściwej nau- 
ki języka ojczystego, nie trudno przewidzieć. 
Pierwszy krok zrobiony i naród polski, którego 
nie zgnębiły najbardziej okrutne zakusy rusy- 
fikacyjne, nie zadowolni się temi « ustępstwami* 
i musi w końcu dobić się swoich praw, bo siła 
brutalna, która nam je wydarła, jest czynnikiem 
bardzo kruchym i nietrwałym.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
Volosca 16 maja.

Przy szybko rozwijającym się obfitym pro­
gramie kongresu, pożałowania godną jest dola 
uczestnika zjazdu, który obarczył się obowiąz­
kiem pisania sprawozdań. Bez przesady zniewo- 
lon niedosypiać, niedosłuchiwać, znikać po an­
gielsku ż najmilszego towarzystwa, inaczej nie­
podobna podołać zadaniu. A materjału do pisa­
nia pod dostatkiem, tyle, iż trzeba dobrze pa­
mięć wytężyć i zapiski trzymać w najlepszym 
porządku, by tego lub owego nie uronić. Pośpiech 
płata swoją drogą figle. W  tym kierunku nie 
jestem bez winy. — Dlatego zaczynam od uzu­
pełnień.

Przy rozpoczęciu posiedzeń kongresu uchwa­
lono wysłać telegram hołdowniczy do cesarza 
i telegramy z pozdrowieniem do burmistrzów 
wszystkich miast, które gościły zjazd, więc do 
burmistrza: Pragi, Krakowa, Pilzna i Dubro­
wnika. W szyscy odpowiedzieli bardzo serdecznie,

odpowiadał tylko na pytania machinalnie i z wi­
docznym przymusem, który byłby zwrócił uwa­
gę każdego, mniej obojętnego na uczucia swo­
ich bliźnich, niż Henryk Dunbar człowieka.

Dunbar, skończywszy śniadanie, wstał i od­
szedł do okna. Józef Vilmot pozostał przy stole. 
Przed nim stał nietknięty kieliszek; iskrzące 
przy nalewaniu szlachetnego płynu perełki zni­
kły już z powierzchni i nie mąciły przeźroczy - 
stośei wina bursztynowego koloru; wino z nad 
Mozeli, po pół gwinei butelka, nie był to prze­
cież zwykły napój dawnego włóczęgi, a prze­
cież nie zdawał się w niem smakować. Zwiesił 
głowę, oparł łokieć na kolanie i myślał, myślał, 
myślał.

Przez jakie dziesięć minut przyglądał się 
Henryk Dunbar ruchliwej ulicy, najpiękniejszej 
i naj prze wie wniejszej podobno ze wszystkich 
wielkich ulic w Anglji; nareszcie odszedł od 
okna i spojrzał na swego dawnego służącego. 
Przed trzydziestu pięciu laty bywał bardzo po­
ufały z Józefem, jakby z powiernikiem i towa­
rzyszem. I teraz postępował z nim tak samo i 
z taką swobodą, jakby tych trzydziestu kilku 
lat nie było wcale i jakby nic złego nie w y­
rządził Józefowi; wrócił do dawnego zachowania 
się względem niego i traktował go ze zwykłą 
sobie pyszną łaskawością, niby monarcha swe­
go ulubionego ministra.

— Wypijże wina Vilmot; siedzisz zamyślony, 
jak jaki wielki spekulant, rozmyślający nad 
przyczyną stagnacji w interesach. Chciałbym 
mieć wesołe twarze obok siebie na pierwszym 
wstępie do rodzinnego kraju; napatrzyłem się 
dosyć posępnym twarzom w Indjach, niechże 
tutaj przynajmniej widzę uśmiechnięte i przy­
jemne. Wyglądasz, jak człowiek, który popełnił 
zabójstwo, albo myśli je popełnić.

Vilmot uśmiechnął się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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a zaprosiny prezydenta Lea były przyjęte grom­
kimi oklaskami.

Zapisać też trzeba, że na tle kongresu za­
rysowało się silnie polsko chorwackie zbratanie, 
które znalazło wyraz nietylko w towarzyskiem 
obcowaniu, lecz także w mowach, wygłoszonych 
na bankiecie, danym na cześć kongresu w .Grand 
Hotelu* przez miejscową radę gminną, mianowi­
cie w  serdecznej mowie S. Gjalskiego Babicza, 
który, mówiąc w nawiasie, w tych dniach ma 
przybyć do Krakowa — w mowie chorwackiej 
Polaka S. Grabowskiego i znowu w polskiej Chor­
wata Beneszicza, które budziły zapał nadzwy­
czajny. Można śmiało twierdzić, iż wzajemność 
słowiańska znalazła tu praktyczne zastosowanie, 
a epizod ten, znaczący powinien stanowić dobry 
przykład dla wszystkich pobratymców.

Cały przebieg kongresu świadczy wymownie, 
że stan rzeczy, spowodowany wojną rosyjsko- 
japońską, wpływa, powiedzieć można, przeobra- 
żająco na wszystkich kierowników słowiańskiej 
opinji publicznej. Bezkrytyczni wielbiciele Rosji 
ąuand mćme przeważnie milczeli wymownie i wi­
dać było na ich twarzach przygnębienie, ci zaś 
z .pochlebców*, napiętnowanych przez Sołowje- 
wa, którzy głos zabierali, mówili obecnie zupeł­
nie inaczej, aniżeli przedtem. Siła wypadków 
ewolucyjna zniewoliła ich przecież do uznania, 
że na gnębieniu słabszych, na podeptaniu praw 
ludzkich i wszelkiej sprawiedliwości nie może 
wykwitać wzajemność słowiańska, ani też siła 
słowiańska, że wreszcie polityka gwałtów i na­
rodowych prześladowań, deprawuje całe społe­
czeństwo i prowadzi do klęsk wojennych i ka­
tastrof społeczeństw. Tego niestety nie wypowie­
dziano jasno pod pozorem, iż »z obrad kongresu 
wykluczone są wszelkie sprawy polityczne*, 
kongresu, którego istota już sama w sobie jest 
arcypolityczną.

Korzystając z małej przerwy w obradach 
kongresu, zrobiłem z kilkoma polskimi towarzy­
szami małą morską wycieczkę z Rjeki do Cer- 
kwenicy, gdzie się znajduje znany zakład lecz­
niczy «Terapia», dawniej dra Ebersa, obecnie 
zaś kierowany przez dra R e g e c a  z Krakowa. 
Jazda statkiem za cenę bajecznie tanią: I klasa 
tam i nazad 80 halerzy, trwa w jednym kie­
runku godzinę i minut 40. Morze na tej prze­
strzeni podobne do jeziora. Wciąż widać brze­
gi, wcale nie odległe, białawą mgłą osłonięte. 
Droga idzie cieśuiną morską pomiędzy wybrze­
żem chorwackiem a wyspami istryjańskiemi. 
Widoki krajobrazowe wciąż się zmieniają, kraj 
obraz po prawej — wybrzeże chorwackie, tera- 
sowo wznoszący się dość wysoko o wiele pię­
kniejszy aniżeli przeciwległy, gdzie na wzgó­
rzach kamiennych znacznie mniejsza roślinność 
i bezludne pustkowia posiadają koloryt jedno­
stajny. Wybrzeże chorwackie natomiast zieleni 
się drzewami i kobiercami trawnych łąk, na 
których tle odbijają szarawą zielenią liczne 
drzewa oliwne. Na wyższych, stromych, skal­
nych szczytach widnieją stare zamczyska obron­
ne i ich zwaliska, co okolicy nadaje pewne zna­
mię romantyczności. Są to ślady dziejowe Usko­
ków i Frangopana. Wybrzeże chorwackie, gdy 
Rjeka zniknie z widoku, równie mało-ludne. Na 
całej przestrzeni do Cerkwenicy jedno tylko 
miasteczko i dwie lub trzy wioski s nielicznymi 
domami, wśród zieleni odbijające białością swych 
murów kamiennych i czerwonemi ceglanemi 
strzechami. Cisza sielankowa zalega w około, 
cisza błoga pod pięknem poludniowem niebem. 
W  okolicy najpiękniejszej tego cichego wybrze­
ża wznosi się na znacznem podwyższeniu, wśród 
rozległego, dobrze utrzymanego parku olbrzymi 
i wytworny pałac leczniczy «Terapia«, którego 
budowa i urządzenie kosztowały pierwszego 
właściciela półtora miljona koron. Obecną jej 
właścicielką jest arcy księżna Kloty Ida. W e­
wnętrzne urządzenie zakładu odpowiada w zu­
pełności zewnętrznemu wyglądowi gmachu: ele­
ganckie, nawet wytworne, a pod względem u- 
rządzeń leczniczych wzorowe. Pod przewodem 
dra Regeca, zwiedzamy salę gimnastyki szwedz­
kiej, kąpiele elektryczne z najrozmaitszymi 
przyborami, wodolecznicą z olbrzymim basenem 
dla kąpieli w wodzie morskiej i najróżnorodniej­
szymi natryskami (tuszami). Mile uderza nas 
dźwięk mowy ojczystej. Służba w połowie pol­
ska. W wodolecznicy sprawuje nadzór chwacka 
dziewa z pod Krakowa, która w ciągu dwule­
tniej służby w zakładzie nauczyła się mówić 
dobrze po chorwacku, a znośnie po niemiecku 
i madziarsku. Połowę gości leczniczych tworzą 
Polacy. Przy obiedzie rozbrzmiewa język pol­
ski przy kilku stolach. Zdaje nam się, żeśmy 
w domu. Do złudzenia przyczynia się wielce 
gościnność dra Regeca, który opiekuje się nami 
z prawdziwie polską gościnnością.

Tak chętnie pozostałoby się dłużej w tem 
uroczem zaciszu. Czas jednak w drogę z po­
wrotem na ostatnie posiedzenie kongresu.

Dziś wybór wydziału .Związku dziennikarzy 
słowiańskich*. Mała kontrowersja między Cze­
chami. Wielkie dzienniki praskie dla formal­
nych względów sprzeciwiają się wyborom za­
służonego sekretarza .Związku* F r. H o v o r k i  
dlatego, że chwilowo nie jest członkiem żadnej 
redakcji, i równie wyborowi p. J o k u s z a ,  re­
daktora PUeneńskich Listów (pisma codziennego) 
z przyczyny, że pilznańskie towarzystwo dzien­
nikarzy czeskich nie posiada większej liczby 
członków. B. L a s k o w n i c k i ,  niby drugi Ale­
ksander W. rozcina jednym zamachem dobre­
go pomysłu węzeł gordyjski sporu, w najściślej- 
szem znaczeniu bratniego, stawiając z polskiej 
strony, mianowicie ze strony lwowskiego Sto­
warzyszenia .dziennikarzy polskich* kandyda­
turę Tokarza, zaś ze strony wiedeńskiego 
•Związku literackiego „kandydaturę F. Ho worki, 
co zgromadzenie przyjmuje jak najlepiej. Jona­
szowi i Howorce ustępują chętnie miejsce dwaj 
polscy członkowie: P r o k e s c h  i K r z y w o -  
s z e w s k i ,  tak że w wydziale .Związku* za­
stępują faktycznie Polaków obok pp. C h y l i ń ­
s k i e g o ,  dra O s t a s z e w s k i e g o  - B a r  ań-  
s k i e g o ,  L a s k o w n i c k i e g o  „Stowarzysze­
nie dziennikarzy polskich* i G. S m ó l s k i e g o  
.Związek literacki polski* także dwaj Czesi, któ 
rych wraz z powyżej przytoczonymi Polakami 
wybrano. Ze strony »Spolka czeskich żurnali- 
sów* weszli do wydziału: H o l e c z e k ,  Ku f -  
f n e r ,  C e j n e k ,  V e j r a r a  i V r t e l ;  ze 
strony „ Jednoty czesko - słoweńskiej a B ł a ­
ż e k  i M i s z k o w s k y ;  ze stowarzyszenia 
.  Sdruźeni czescy n o w i n a r z e  Morawy ze 
Śląska: K n e c h t l  i S o k o l - T u m l i ;  z lwow­
skiego ruskiego stowarzyszenia dziennikarskiego: 
dr W e r g u n ;  z słoweńskiegoe zjednoczenia 
dziennikarskiego Govekar i Maloyrh. Chorwaci 
z Zagrzebia i Serbowie z Belgradu «dla formal­
nych względów., jako .obcokrajowcy, nie są 
dopuszczeni do przedstawicielstwa w wydziale. 
P r e z y d e n t e m  .Związku* wybrano M. C h y ­
l i ń s k i e g o ,  w i c e p r e z y d e n t e m  J. Ho-  
l e c z k a ,  sekretarzem: F. H o v o r k ę ,  skarbni­
kiem: J. K a f f n e r a ,  dotychczasowych funkcjo* 
nar j uszów.

Zapisać jeszcze trzeba, że na dzisiejszem o- 
statniem posiedzeniu kongresu wygłosił O. Mar­
ków, redaktor Halicmnina swój referat: *0 pre­
numerowaniu czasopism za pośrednictwem po­
czty jak w Niemczech) i o praktycznych po­
trzebach dziennikarstwa ruskiego galicyj­
skiego*.

Kongres zakończył się bez najmniejszego 
dysonansu w południe dnia 16 maja obradując 
przez trzy dni.

Polscy członkowie kongresu dali prywatnie 
w *Grand Hotelu* obiad na cześć F. Hovorki 
w uznaniu jego zasług przy organizacji .Zw iąz­
ku słowiańskich dziennikarzy..

Po kongresie rozjechali się uczestnicy w roz­
maite strony: część wróciła do domu —- druga 
część udała się parostatkiem z Rjeki na w y­
cieczkę do Kotaru, w końcu dość liczne grono 
przedsięwzięło wycieczkę, równie morzem do 
Wenecji. Przygodny.

Z zaboru pruskiego.
Polacy ewangelicy i germanizacja. W  powiecie 

odolanowskim w Wielkopolsce mieszka dużo Po­
laków ewangelików. Wskutek tego władza du­
chowna ewangelicka starała się dotychczas urzą­
dzać duszpasterstwa parafji polsko-ewangelic- 
kiej i obsadzać pastorami również po polsku 
mówiącymi, którzy z wielką gorliwością kaza­
nia i mowy na pogrzebach polskiemu ludowi 
wygłaszali.

Jak wiadomo, nabożeństwa ewangelickie o- 
głasza się dotąd w pismach publicznych i to 
w Orędowniku powiatowym.

Te ogłoszenia można było czytać co sobotę 
do ostatniego tygodnia. Nagle jednak jakby pa­
nom pastorom język się zmienił, ogłosili z  am­
bony, że odtąd polskie kazania odbywać się nie 
będą, tak samo i w Krdsblacie już .polnische 
Gottesdienst* nie drukują.

Lecz cóż się stało?
Oto wszyscy polscy ewangeliccy parafianie 

w liczbie około 2.000 stanowczo zastrejkowali!
Na pierwsze nabożeństwo niemieckie nie 

przybyli. Stale też postanowili do zboru nie 
uczęszczać, dopóki pastorzy zboru do celów 
germanizacyjnych używać nie przestaną.

Były narodowo-liberalny poęeł Seer z Nieciszewic 
umarł w 88 roku życia. Zmarły do niedawna 
był długoletnim członkiem sejmu pruskiego, w 
którym razem z żyjącym jeszcze polakożercą 
posłem Siegem z Raczyniewa, przechrzczonego 
przed 2 laty na Siegsruh, uprawiał hecę anty­
polską, pozując przy tem na specjalnego znaw­
cę naszych stosunków. Nie było projektu i śro* |

dka antypolskiego, któregoby zmarły nie był 
gorąco popierał.

Odszedł teraz tam, gdzie przed nim poszli i 
gdzie po nim pójdą inni polakożercy, a naród 
polski pozostał i pozostanie żywym, byle i w naj­
straszniejszych opałach nie zwątpił o sobie.

Bibljoteka uniw. we Lwowie.
W  poniedziałek dnia 22 b. m. odbędzie się 

we Lwowie uroczyste p o ś w i ę c e n i e  n o w e g o  
g m a c h u  B i b l j o t e k i  u n i w e r s y t e c k i e j .  
Z tego powodu przytaczamy pokrótce historję 
tej książnicy, wedle zapisków amanuenta bibljo­
teki dra Eug. Barwińskiego.

Bibljoteka uniwersytecka we Lwowie zawdzię­
cza bwe powstanie cesarzowi Józefowi II, który 
zakładając w r. 1784 uniwersytet, założył ró­
wnocześnie bibljotekę. Na rzecz bibljoteki prze­
znaczył cesarz 10.000 złr., oraz ustanowił dla 
niej roczną dotację 400 złr. Ówczesna bibljoteka 
mieściła się w klasztorze po-trynitarskim przy 
placu Castrum, obok uniwersytetu.

Pierwszym bibljotekarzem był Józef Henryk 
Bretschneider, bibljotekę zaś oddano do użytku 
publicznego w r. 1787.

Do r. 1835 bibljoteka lwowska pozostawała 
w znacznym nieładzie. Dopiero w tym roku objął 
jej zarząd Franciszek Stroński, profesor filozofji 
na uniwersytecie lwowskim i człowiek ogromnie 
w zawodzie bibljotekarskim zamiłowany. Liczą­
cą z końcem r. 1835 ponad 45.000 tomów bibljo­
tekę uporządkował w krótkim czasie, nadto po­
trafił zachęcić szerszą publiczność do korzysta­
nia z jej zbiorów, tak, że frekwencja, na owe 
czasy ogromnie ożywiona, wynosiła n. p. w r. 
1843 ponad 21.000 czytelników.

Nieszczęściem dla bibljoteki lwowskiej, za­
wierającej już prócz księgozbioru pierwszorzę­
dne rzadkości, był pożar, który wybuchł w r. 
1848 wskutek bombardowania Lwowa. Zdołano 
wówczaB uratować zaledwie około 10.000 tomów.

Dzięki Strońskiemu w krótkim czasie zaczęła 
się bibljoteka uniwersytecka podnosić z tego stra­
sznego upadku. Niezwykłą zapobiegliwością po­
trafił on uzyskać bardzo cenne dary, jak n. p. 
dary kuratorji bibljoteki Ossolińskich, Stanisła­
wa hr. Borkowskiego, bibljoteki nadwornej, rzą­
du, a nadto osiągnął to, że obok zwyczajnej do­
tacji, wyznaczono na lat pięć nadzwyczajną po 
3000 złr. rocznie. Bibljotekę umieszczono naj­
pierw u Dominikanów, a od r. 1852 w gmachu 
uniwersyteckim, dawnym klasztorze teatyńskim. 
W  r. 1858 liczyła bibljoteka już ponad 41.000 
tomów.

Po StrońBkim, który w r. 1859 został dyre­
ktorem bibljoteki Jagiellońskiej, objął zarząd bi­
bljoteki lwowskiej Wojciech Urbański, znany 
w swoim czasie fizyk, docent uniwersytetu lwow­
skiego. Bibljoteka wzrastała ustawicznie, także 
w chwili gdy Urbański w r. 1892 oddawał bi­
bljotekę, liczyła ona 115.000 tomów.

Następcą Urbańskiego był obecny dyrektor, 
znany historyk, autor pomnikowego rozbioru Hi- 
storji Długosza, dr Aleksander Semkowicz. Go­
rącem staraniem jego było zbiory bibljoteczne 
jak najbardziej powiększyć. Dotacja roczna wzro­
sła wskutek jego starań ostatecznie do 20.000 
kor., nadto wpływały dotacje nadzwyczajne. 
Głównem kryterjum przy zakupywaniu dzieł 
jest przedewszystkiem ich podstawowa wartość, 
skutkiem czego bibljoteka lwowska, która w chwili 
obecnej wzrosła prawie do 200.000 tomów, jest 
nietylko liczna, ale także nadzwyczaj doborowa.

Poza tem rozwinął obecny dyrektor szeroką 
działalność w kierunku powiększenia zasobu rę­
kopisów. Usilnym jego staraniom udało się uzy­
skać od rządu pozwolenie na zabranie z regi- 
stratur urzędów starych ksiąg i aktów z cza­
sów Rzeczypospolitej polskiej, które zalegały 
tam bezużytecznie, a nieraz ulegały zniszczeniu. 
W  ten sposób otrzymano niezwykle ciekawe do­
kumenty, dla pracowników wprost nioocenione.

Wobec ogromnego wzrostu zbiorów, a także 
wobec coraz więcej i stale zwiększającej się 
frekwencji, dawny lokal bibljoteczny w gmachu 
uniwersyteckim okazał się już niewystarczają­
cym. Wzniesiono więc nowy gmach przy ul. 
Mochnackiego, dokąd w jesieni r. 1904 przenie­
siono wszystkie zbiory. Gmach ten jest pod 
względem wewnętrznego urządzenia ostatnim 
wyrazem teraźniejszej techniki bibljotekarskiej, 
daje dla książek wygodne pomieszczenie, pozo­
stawia jeszcze dużo miejsca na przyrost, a pu­
bliczności ułatwia jak najobfitsze korzystanie 
z tych cennych zbiorów. Przy przenosinach bi­
bljoteki do nowego gmachu zmieniono cały sy­
stem przechowywania i katalogowania^ książek, 
mianowicie w miejsce dawnego systemu szafo­
wego obrano system numeryczny, co pociągnęło 
za sobą bardzo żmudną robotę, gdyż musiano 
każdy tom zaopatrzyć w nową sygnaturę. Pra­
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ca ta wymagała przeszło dwóch lat cz&au; u- 
końezono ją przed przeniesieniem zbiorów do 
nowego lokalu.

ZE ŚWIATA.
O d w r ó t  z p o d  M u k d e n u .  Gaz. Woli. 

Listok zamieściła ustęp listu lekarza, uczestnika 
ostatniej bitwy pod Mukdenem, przypominającej 
swą grozą niektóre rozdziały »Czerwonego śmie­
chu* Andre je wa.

Lekarz widział pod Mukdenem rozwścieczo­
ny tłum, ogarnięty paniką. »W  zupełnym nie­
ładzie i rozprzężeniu, nie zdając sobie z niczego 
sprawy, parł on przed siebie krzycząc, złorze­
cząc, tratując każdego, kto nie szedł z nim. — 
Woźnice, z obłąkanemi od strachu oczyma, bili 
bez miłosierdzia konie, które pędziły, ile tylko 
mogły. Gdy wypadł z wozu pakunek —■ nawet 
się na niego nie obejrzeli, spadł żołnierz — ta 
sama historja. Gdy wóz zaczepił się o cośkol­
wiek, rozlegały się krzyki: przecinać postronki 
i w jednej chwili topór lub szabla dokonywały 
operacji, wóz pozostawał, żołnierze zaś na ko­
niach uciekali dalej. Strach przed pościgiem 
nieprzyjaciela, panika, która ogarnęła wszyst­
kich, zmąciła myśli, zaciemniła możność rozu­
mowania, pozostawiając w mózgu jedno i jedy­
ne pragnienie: uratować życie.

To też każdy je ratował jak mógł i umiał. 
Nawet mężni sybiracy w wielkich swoich •pa­
pachach*, pędzili konie na oślep z rozpaczliwym 
wyrazem twarzy, wyprzedzając pieszych i tra­
tując spotkanych na drodze żołnierzy" Ów tłum
w »papachach* był poprostu straszny.

*
P l a n  b u d o w y  k a n a ł u  p a n a m s k i e g o  

został już zatwierdzony. Przedewszystkiem ma 
być zbudowana śluza według pomysłu inżyniera 
Bunan Barilla. Budowa jej zajmie 4 lata, nastę­
pnie będzie przekopywany kanał, co potrwa lat 
15, tak, iż dopiero w r. 1920 żegluga pomiędzy 
dwoma największemi oceanami będzie otwarta.

*
P r a s a  w A m e r y c e .  W najnowszera w y­

daniu Newspaper AnnucU zamieszczono statystykę 
wszystkich pism, wychodzących w Stanach Zje 
dnoczonych. Z wykazu tego okazuje się, że w 
Stanach Zjednoczonych pojawia się 22 312 ga 
zet codziennych, tygodników i pism fachowych. 
Sama Kanada dostarcza 1.168. Tym sposobem 
na 3.000 mieszkańców przypada 1 pismo, pod­
czas gdy np. w Niemczech 1 ua 7.500 osób. Na 
taką produkcję składa się 40 języków i djale* 
któw. Najwięcej pism, poza angielskimi, wycho­
dzi w języku niemieckim, bo 649. W  języku fran­
cuskim drukują się 42 pisma, w norweskim 54, 
w  szwedzkim 52, w czeskim 46, w p o l s k i m  
44, we włoskim 58, w hebrajskim 18, w węgier­
skim 7 i t. p. Nawet pojedyncze szczepy Indjan 
posiadają swoje pisma.

* * *
W y ś c i g  j a c h t ó w  z A m e r y k i  do  E u ­

r o p y .  Dnia 16 b. m. rozpoczął się, zainicjowa­
ny przez cesarza Wilhelma, wyścig międzyna­
rodowy jachtów pomiędzy Ameryką a Europą. 
W wyścigu biorą udział jachty angielskie, nie­
mieckie i amerykańskie. Tych ostatnich najwię­
cej. Jachty wyruszyły z przylądka Sand> Hook 
pod Nowym Jorkiem. Koniec wyścigu u przy­
lądka Lizzard w Irlandji. Nagrodę stanowi pu- 
har srebrny, ofiarowany przez cesarza. Rzeczo­
znawcy twierdzą, źe najwięcej szans ma jacht 
niemiecki *Hamburg«, angielski >Walhalla«, 
oraz amerykańskie •Atlantic*, »Alisa« i »Endy- 
mien*. Trzy panie biorą udział w niebezpiecznym 
wyścigu, mianowicie na jachcie »Walhalla« la­
dy Brassey, a na małym jachcie amerykańskim ! 
•Fleur de Lys* panna Stinson i pani Connelly.

, * * *
Ś w i e c k i  f o r t e p i a n .  Ażeby podnieść ba­

nalny nastrój ślubów cywilnych, sprawiły sobie 
niektóre gminy francuskie... fortepiany. Po zała­
twieniu formalności prawnych, jeżeli strony in­
teresowane tego żądają, najęty grajek wygrywa 
kilka kawałków. Do gmin, które stanęły na ta­
kim poziomie postępu, należy też przedmieście 
Paryża Levallois-Perret. Piękny fortepian czeka 
tam na pary, które pragną domieszki poezji 
przy ślubie cywilnym. Kilka dni temu — jak 
donoszą pisma francuskie — zgłosił się do wspo­
mnianej municypalności pewien młodzieniec, 
w  celu zamówienia ślubu. Widząc fortepian, pro­
sił, żeby po ceremonji ślubnej zagrano mu mar­
sza z «Lohengrina«. Żle się wybrał. »Ależ pa­
nie! — krzyknął oburzony urzędnik* — pan 
mówiłeś, źe chcesz brać także ślub kościelny!*
• Oczywiście*. »No, to bardzo żałuję... Fortepian 
gminny jest tylko dla ludzi, którzy nie potrze­
bują ślubu kościelnego!*

 -------

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K  K O Ś C I E L N Y .  D«i4 sobota 

Bernardyna Seneńskiego i Planty Ili panny; w niedzielę 
Tymoteusza i Wiktora.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
roi począł się dziś o godz. 3 minut 49, zachód przypada
0 godz.'7 minut 23, długość dnia godzin 15 minut 31.

•Kupujcie tylko u chrześcijan!*

Z KRAJU.
Wieczorek patrjotyczny w Oświęcimiu, w niedzie­

lę dnia 21 bm. odbędzie się w sali hotelu Herza uro­
czysty wieczorek ku uczczenia pamiętnej rocznicy kon­
stytucji 3-go maja z następującym programem: Słowo 
wstępne wypowie ks. Stanisław Hannsiak, proboszcz z 
Poręby wielkiej. Dalszą część wypełnią produkcje chóru 
tutejszego „Kółka śpiewackiego*. W wieczorku wezmą 
także współudział panowie Wallek-Walewski i Sembra- 
towicz z Krakowa, którzy wystąpią z śpiewem solowym
1 grą na fortepianie.

Dalszy punkt programu to dwie deklamacje, mają­
ce związek z rocznicą konstytucji. Przy końcu odegra­
na będzie jednoaktówka p. t.: „Car jedzie* przez gro­
no pań i panów z Oświęcimia, nad czem kierującą re- 
żyserję objął p. Krzyżanowski, tutejszy komisarz. Pie­
śni patrjotyczne odśpiewa na zakończenie wieczorku 
chór „Kółka śpiewackiego, pod przewodnictwem p. Or­
łowskiego.

Tarnów 18 maja. (Szkoła przemysłowa. — Sądy 
przysięgłych. —  Koncert „Pracy*).

* W tutejszej uzupełniającej szkole przemysłowej od­
był się onegdaj popis doroczny, na którym rozdano 
świadectwa i nagrody. O szkole samej warto pomówić 
słów kilka. W roku ubiegłym liczyła ona 111 uczniów 
samych katolików; żydkowie jakoś bowiem stronią od 
rękodzieł, terminu i nauki w szkole. Frekwencja w szko 
le była zupełnie zadowalająca, ale to tylko dzięki in­
terwencji starostwa, oo też wpłynęło korzystnie na po­
stęp uczniów. Szkoda tylko, że do uregulowania fre­
kwencji uczniów, tak przecież korzystnej dla nich sa- 
myek, jak i dla majstrów, trzeba było aż interwencji 
władzy. Postęp tamowało złe przygotowanie uczniów, 
którym nieraz brak elementarnych wiadomości. Majstro­
wie powinni sprawę tę wziąć do serca i absolutnie nie 
przyjmować do terminu bez ukończonej szkoły ludowej, 
a z drugiej strony nie powinni wyzwalać na czeladni­
ków uczniów, którzy nie wykażą się ukończoną szkołą 
przemysłową. Tylko wtedy możemy sę spodziewać do­
datnich rezultatów i powiększania zastępu naszych ręko­
dzielników inteligentnemi jednostkami, któryeh społeczeń 
stwu naszemu tak potrzeba. Gorliwość nauczycieli i dy­
rektora p. K. Albrechta sprawiła, że zachowanie się u- 
czniów w szkole i poza szkołą było zupełnie zadowa­
lające. Dawne wybryki uliczne, w których nieraz al 
policja interweniować mnsiała, ustały zupełnie. Grono ; 
nauczycielskie składało się z 8 sił. Klasyfikacja uczniów 
wypadła dobrze, bo na 86 klasyfikowanych 14 otrzy­
mało postęp celujący, 57 pierwszy, a tylko 15 drugi. 
Uczniowie odbyli rekolekcje, w któryeh brali odział 
także inni terminatorzy i czeladnicy. Dzieeięeiu nezniów 
dostało nagrody pieniężne od gminy miasta Tarnowa, 
dwóch z Wydziału krajowego za najlepsze rysunki.

* Druga zwyczajna kadencja sędziów przysięgłych 
rozpoeznie się 1 czerwca. Na kadencję tę zostali wylo­
sowani jako przysięgli główni: Dubiel Jakób, rolnik 
z Lubiczki; Preisler Wilhelm, rolnik z Rudy Zazamcza; 
Podgórski Jan, garbarz z Podkośoiela; Gwozdecki Jan, 
rolnik z Kanny; Trybulee Antoni, właść. realn. z Tar­
nowa; Banek Jakób, właśc. realn. z Tarnowa; Szczy­
gieł Jan, rolnik z Podlipia; Paciorek Franciszek, rolnik 
z Siemiechowa; Bulanda Jan, prof. gimn. z Tarnowa; 
Czaykowski Tadeusz, prof. sem. naucz, z Tarnowa; 
Srebro Jakób, właść. realn. z Tarnowa; dr Stanisław 
Nowaezyński, adwokat z Mielca; Paderewski Antoni, 
aptekarz z Pilzna; Wańtuch Józef, rolnik z Jodłówki 
tuch.; Myszek Jan, rolnik z Gruszowa; Kozoń Franci­
szek, rolnik z Sisdliszowiec; Czupryna Mikołaj, rolnik 
z Mędrzechowa; Chlastawa Wawrz., rolnik z Podlipis; 
Ząbek Jan, rolnik z Pawłowa; Gawlik Szymon, rolnik 
z Sikorzyc; dr Goldhammer Eljasz, adwokat z Tamo 
wa; Bielał Jakób, rolnik z Luszowie; Kmieć Jan, rol­
nik z Radgoszczy; Wróblewski Jan, właśc. realn. z Tar­
nowa; Broeh Emil. kupiec z Tarnowa; Monderer Herm., 
kapitalista z Tarnowa; Łysik Antoni, rolnik z Bolesła­
wia; Idzuk Marcin, rolnik z Małoa; Śnieżko Franc., 
admin. z Krzyża; Cabaj Jan, rolnik z Gręboszowa; 
Kącki Józef, właśo. realn. z Dąbrowy; Michalski Stan., 
właść. realn. z Tamowa; Laska Paweł, rolnik z Szyn- 
wałdu; Boczek Józef, rolnik z Wróblowic; Zawada Jó­
zef, rolnik z Kupieniń; Lezoń Piotr, rolnik z Radgosz­
czy.

Przysięgli zastępcy: Leon Salomon, właśc. realności; 
Goldmann Izaak, właść. realn.; Bereł Chaim Leser, ku­
piec; Sturm Wolf, kupiec; Strohbinger Zygmunt, ku­
piec; Lemer Salomon, kupiec; Buczyński Leopold, ku- 
piee; Feigenbaum Asoher, kupiec; dr Trammer Abra­
ham, lekarz, wszyscy z Tamowa.

* Koncert w ogrodzie miejskim, z którego dochód 
przeznaczony jest na wsparcia ubogich członków kato­
lickiego stowarzyszenia „Praca*, a który się nie odbył 
ubiegłej niedzieli z powodu niepogody, odbędzie się

w niedzielę 21 bm. Cel szlachetny sprowadzi zapewne 
tłumy publiczności do ogrodu miejskiego. (i)

Sprawy szkolne. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała w szkołach ludowych: Aleksandra Wiśniewskiego 
nauczycielem 5-kl. szk. w Sędziszowie; Marję Jamrozi- 
kównę, Eleonorę Zgudównę i Marję Węglowską nau­
czycielkami 4-kl. szk. ż. im. Hoffmanowej w Rzeszo­
wie; Franciszka Lechowicza nauczycielem 4-kl. szkoły 
w Szczucinie; Franciszka Pieehowioza i Jana Kosiatego 
nauczycielami 4-kl. szk. na przedmieściu Załubińcze w 
Nowym Sączu; Józefę Sieczkowską nauczycielką 4-kl. 
szk. ż. im. króla Sobieskiego we Lwowie; Andrzeja 
Szybista nauczycielem 1 klasowej szkoły w Lipi- 

nach.
Rada szkolna krajowa przeniosła: Marję Grossównę 

w Trzebini na równorzędną posadę do 4-kl. szkoły w 
Zawoi; Eleonorę Rześuikową w Słotwinie na równo­
rzędną posadę do szkoły w Zwardoniu ad Sól.

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan spoczynku: 
Antoniego Stawiarskiego nauczyciela 1-klas. szkoły w 
Cieszynie.

Rada szkolna krajowa przekształciła 2 kl. szkołę w 
Dębowcu w okręgu jasielskim na 4-kl., oraz 1-klasową 
pzkołę w Gromcu w okręgu chrzanowskim na 2-kIa- 
sową.

Rada szkolna krajowa postanowiła budowę szkoły
0 12 salach naukowych w Pilznie, budowę 1-klasowej 
szkoły w Witanowicaeh w okręgu wadowickim, 2-kla- 
sowej szk. w Skrzyszowie w okręgu tarnowskim i 2- 
klasowej szkoły w Zalesie w okręgu chrzanowskim, 
wszystkie przy pomoty zasiłku z funduszu szkolnego 
krajowego.

Akcja „Ligi pomocy przemysłoweju. Najbliższe 
wiece przemysłowe, połąezone z wystawą ruchomą „Li­
gi pomocy przemysłowej odbędą się w Chrzanowie dn, 
21 bm., w Żywcu 23 bm., w Andrychowie 24 bm., 
w Wadowicach 25 bm., w Żółkwi 28 bm.

Stypendjum im. K. Mokłowskiego. Wydziały Tow. 
„Bratniej Pomoeyu słuchaczów politechniki i „Związku 
studentów architektury* we Lwowie na nagłych posie­
dzeniach, odbytych w dniu 16 b. m. z powodu śmierci 
ś. p. Kazimierza Mokłowskiego powzięły jednobrzmiące 
uchwały utworzenia stypendjum imienia zmarłego dla- 
słuchaczów architektury w lwowskiej politechnice. Na 
rzecz funduszu tego wyasygnował wydział „Bratniej 
Pomocy z kasy To w. kwotę 50 koron, wydział „Zwią­
zku 8t archit.u 20 k. Sporządzenie aktu fundaoyjnego 
odłożono na później, wyohodząo z założenia, że treść 
aktu będzie zależną od wysokości zebranej kwoty.

Przez podjęcie inicjatywy i stworzenia stypendjum 
pragną oba Towarzystwa przyczynić się do utrwalenia 
pamięci zasłużonego obywatela i wielkiego polskiego 
architekty, a zarazem pobudzić słuchaczy wydz. archi­
tektury do pracy wytkniętej przez autora „Sztuki lu­
dowej w Polsce*. Projektodawcy zwracają się do wszy­
stkich, którzy umieli ocenić działalność zmarłego, by 
przyczynili się w miarę możności do powiększenia fun­
duszu. Datki nadsyłać można do Wydziału Tow. Bra­
tniej pomocy słuchaczów politechniki we Lwowie.

Slub. Dnia 16 b. m. odbył się w Stanisławowie 
ślub pana Eugenjusza Rożanowskiego z panną Marją 
Antoniną Enzingerówną.

KRAKÓW, 20 maja
Wiadomości osobista Przybyli do Krakowa na 

dzisiejsze publiezne posiedzenie Akademji Umiejętności: 
p. namiestnik hr. Potocki, p. marszałek kraju hr. Sta­
nisław Badeni ze Lwewa, minister dr Piętak, hr. Leon 
Piniński i szef sekcyjny dr Ćwikliński z Wiednia.

Z teatru miejskiego, w  dzisiejszem przedstawienia 
„Półświatkau pożegna się z krakowską publicznością p. 
Rutkowska, która opuszcza Kraków, wracając na scenę 
warszawską.

Przyszły sezon. Dyr. L. Solski wyjechał onegdaj 
z Krakowa po zawarciu wstępnych układów z większą 
częścią artystów. —  Jak dotąd, wiadomo już, że opuśei 
nasz teatr nlubienioa publiczności p. Mrozowska, powo­
łana na scenę lwowską; nie doszły również do skutku 
układy z p. Rutkowską, która powraca do Warszawy. 
Nowy dyrektor uzupełnia personal kilkoma młodymi 
talentami z teatru Indowego, nadto zamierza jeszcze po­
zyskać Tarasiewicza, p. Kosmowską i Siemaazkę.

Nie przyjadą! Oto nieprzyjemna nowina dla wszy­
stkich, zmuszonych do pozostania w miećcie przez lato. 
Nie przyjedzie mianowicie spodziewana operetka lwow­
ska, gdyż pertraktacje pomiędzy obiema dyrekcjami nie 
doprowadziły do obopólnej zgody. — W ten sposób od
1 lipca, kiedy skończą się przedstawienia pod dotych­
czasową dyrekcją, teatr będzie zamknięty do połowy 
sierpnia.

„Harmonja" odegra w każdą sobotę w parku dra 
Jordana przy sprzyjającej pogodzie „Koncert doborowy*. 
Początek o godz. 3, wstęp 10 et od dorosłej osoby. 
Koncerty te mają na celu uprzyjemnienie pobytu i pod­
wieczorku tej publiczności, która nie ehoe korzystać 
z tłumnych niedzielnych koncertów tanieh, a pragnie 
przyczynić się do rozwoju orkiestry miejskiej.

Wycieczka do Wieliczki oddziału kolarskiego „So­
koła*, odłożona z powodu niepogody, odbędzie się w 
niedzielę 21 b. m. o godzinie 2-giej po południu z tym 
samym programem.

Z ,jRuty“. W sobotę dnia 20 b. m. w sali Arcy- 
braetwa Miłosierdzia (ul. Sienna 5), o godz. 5 po p o  
łudniu odbędzie się odczyt p. Szłapotisa o ks. A. Ba-



Ni. 137 Ł O S N A R O D U . z 20 maja 5

ranowBkim (ezęfić II. —  dokońszenie). Dla gośei wstęp 
wolny.

Krakowskie Koło pań T. S. L. urządza dnia 4-go 
czerwca feetyn w parku dra Jordan*. Polowa dochodu 
z festynu przeznaczona jest na budowę polskich szkól 
na kreeash, zaś druga połowa aa ofiary wojny. Lieany 
komitet pań, zaproszonych przez zarząd Koła, przygo­
towuje dla uczestników festynu wiele niespodzianek, 
mająeyoh na celu urozmaicenie i uprzyjemnienie ogro­
dowej zabawy.

Z Towarzystwa „0 własnych siłach.tf D. I5b .m .
odbyło się w lokalu Towarzystwa pod przewodnictwem 
rektora dra Cybulskiego, a przy współudziale wicepre­
zesa „Ligi Pomocy przemysłoweju br. Bataglji posie­
dzenie wydziału Tow. „O własnych siłach.44 P. Gluziń- 
ski przedstawił imieniem komisji ajencyjnej w zarysie 
opracowany projekt objęcia kontroli nad ajencją han­
dlową. Ajencję tę mają prowadzić dwaj prywatni ajen­
ci, którzy poddadzą się kontroli Towarzystwa, a którzy 
w zamian za moralne poparcie Towarzystwa mają opła­
cać pewien procent z czystego zysku na rzecz Towa­
rzystwa. Projekt został po ożywionej dyskusji w zasa­
dzie przyjęty. Szczegółowe opracowanie jego powierzo 
no komisji ajencyjnej, która ma go następnie przedło­
żyć wydziałowi do zatwierdzenia.

Ponadto uchwalono uprosić wydział „Tow. Tatrzań­
skiego4̂  reprezentowany na posiedzeniu przez swego 
wiceprezesa dra Ponikłę, o przyjście w jakiejkolwiek- 
bądź formie z pomocą materjalną komitetowi wystawy 
i jarmarku wyrobów krajowych w Zakopanem.

P. Władysław Kleinberger przesyła nam następu­
jące sprostowanie:

Proszę o zamieszczenie po myśli § 19 ust. pras. 
w najbliższym numerze czasopisma Głos Narodu na 
stępującego sprostowania wiadomości umieszczonej w nr. 
129 z 12 maja b. r. na str. 5 w aitykule p. t. „Fer 
menty wyborcze44, w ustępie brzmiącym: „jeden z głó­
wnych przedsiębiorców miejskiej robót, p. Kleinberger, 
ma jak wiadomo dochodzenie o fałszywe zeznania44. 
Gdy, o ile podpisanemu wiadomo, żaden jego imiennik 
nie jeat przedsiębiorcą robót gminnych w Krakowie, a 
podpisany prowadzi jednę z budowli miejskich, mogłaby 
wiadomość powyższa wprowadzić w błąd czytelników, 
iż odnosi się do podpisanego. Tymczasem prawdą jest, 
iż podpisany nie występował w sprawie Perkowskiego 
w charakterze świadka, ze sprawą tą nie miał żadnej 
styczności —  nie może więc mieć obecnie dochodzeń o 
ihłszywe zeznania- Władysław Kleinberger, budowniczy.

Notatka naszaa dotyczyła niejakiego Józefa Klein- 
bergera.

Katolickie Stow. Stróżów w Krakowie na odbytem 
walnom zgromadzeniu wybrało prezesem jednogłośnie p. 
Wojciecha Sołtysa, kuratorem duchownym obrano ks. 
Mytkowieza.

Towarzystwo kolonij wakacyjnych dla uczniów 
gimnazjów i szkół realnych, przyjmie w tym rokn do 
50 nezniów na dwumiesięczny pobyt wakacyjny w swej 
kolonji Porembic Wielkiej (poozta Niedźwiedź, najbliż­
sza staeja kolejowa Mszana Dolna). O miejsca te nbie 
gać się mogą nezniowie ubodzy, czyniący dobre postę 
py w naukach, potrzebujący wyjazdu na wakacje, leez 
nie dotknięci żadną chorobą i odznaczający się wzoro 
wem prowadzeniem się w szkole i poza szkolą. Ucz 
niowie przyjęci, otrzymywać będą przez dwa miesiące 
wikt i mieszkanie i pozostawać będą pod kierunkiem 
i dozorem ustanowionego przez Towarzystwo jednego 
lub dwósh nauczycieli szkół średnich. Wszystko inne, 
a więc i koszta podróży pokrywają rodziee uczniów. 
Podania do Wydziału Towarzystwa o przyjęcie do ko­
lonji wnosić należy przez dyrekcje odnośnych zakła 
dów do 15 czerwca 1905 br. Podania poprzeć należy:

1) świadectwem szkolnem z I półrocza br. szkol­
nego;

2) deklaracją ojea lub opiekuna, iż ucznia poddaje 
wszystkim zarządzeniom kolonji, a na żądanie jej kie 
równika zobowiązuje się w każdej ehwili neznia odebrać.

Chorych przyjmować się nie będzie. Przed osta- 
tecznem przyjęciem, każdy uczeń podda się oględzinom 
lekarskim dla skonstatowania, ezy nie jest dotknięty 
jakąkolwiek ehroniozną chorobą.

Zresztą informacji udzielać będzie stale codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt sekretarz Towarzystwa 
p. Weiner od 2— 3 pop. (Kraków, ulica Straszewskiego 
1. 2, II p.)

F e s t y n  na k o l o n j e  w a k a c y j n e  dla uczniów 
gimnazjów i szkół realnych Krakowa i Podgórza, który 
odbędzie się w niedzielę d. 21 bm. w parku dra Jor­
dana, zapowiada się znakomicie. Komitet przygotowuje 
wiele niespodzianek, jak: koBze szczęścia, korso kwiato 
we, wyścigi cyklistów itp. Toteż komitet ma nadzieję, 
że publiczność, eheąe poprzeć tak szlachetny cel, we­
źmie tłumnie udział w festynie, aby w ten sposób 
przynieść pomoc biednej dziatwie.

Krakowski ha kały Sta. Od kilkn lat przebywający 
w naszem mieście dzierżawca kawiarni i restauracji w 
hotelu Kojal, Niemiee, bez żadnego powoda wydalił 
eztereeh kelnerów Polaków tylko dlatego, aby ich za­
stąpić... Niemcami, i to takimi, którzy nawet nie rozu­

mieją po polsku! Ów hakatysta liczy -dooznie tylko 
na żydowską klijentelę, niechże więt PoUey unikają 
tego lokalu.

Składki. Na cel Towarz. szkoły ludowej: Boratyń­
ski z Konar jako dar narodowy 3 maj a 2 kor.

Na eele oświaty Indowej: Personal stacji] Skawina 
przesyła zamiast wieńca na trumnę śp. Alfreda Stache 
go 13 kor. 80 hal.*

Na biednych Polaków pod zaborem rosyjskim: Kół­
ko rolnicze z Zembrzye 4 kor., Boratyński z Konar 
3 kor., za pośrednictwem J. Komorowskiej i J. Maj­
kowskiej zebrane drogą składek od mieszkańców mia­
sta muszyny 34 kor. 26 hal., p. Kelousek fryzjer 50 
hal., J. J. 50 hal., ks. Stanisław Niepokoy proboszcz 
z Szalowej zebrane w swojej parafji 25 kor., Urząd 
parafjalny z Kolbuszowej 18 kor.

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o I 8 —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
Występy gościnne Bolesława Leszczyńskiego:

W sobotę: * Półświatek», komedja w pięciu aktach A. 
Dumasa syna.

W niedzielę: «Otello», tragedja w pięciu aktach W. 
Szekspira.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Zarząd salinarny w Wieliczce ogłasza licytację 

na dostawę owsa, siana i słomy z terminem do wno­
szenia ofert do dnia 2 czerwca 1905 godz. 11 przed 
południem.

Bliższych informacji udziela Izba handlowa i prze 
myślowa w Krakowie.

Rozprawa ofertowa. Dyrekeja koleji państwowych 
w Krakowie ogłasza rozprawę ofertową ua wykonanie 
budynków, magazynów materjałowych w Nowym Sączu 
z terminem do wnoszenia ofert do dnia 10 czerwca 1905 
godz. 12 w południe.

Bliższych informacji udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Ruch wyborczy.
Przy wczorajszych wyborach małych han­

dlarzy, odnieśli zwycięstwo jak było do przewi­
dzenia, mali ale radykalni adwokaci. Kabalnicy 
ponieśli zupełną klęskę, a z nimi upadł p. Mie- 
dniak, który ongi cieszył się względami ży­
dów.

Rezultat był następujący: na 1197 upra 
wnionych głosowało 925 wyborców; z tych oso­
biście 635 — przez pełnomocnictwo 290. Absolu­
tna większość 468 gł.

Z ogólnej liczby oddanych głosów otrzymali: 
Mojżesz S c h m e l k e s ,  kupiec 605 głosów, dr 
Rudolf F r t i h l i n g ,  adwokat 580 gł., dr Igna­
cy  L a n d a u, adwokat 569 głosów, dr Wilhelm 
K o r n g o 1 d, lekarz 510 gł. i dr Maurycy H o 
r o w i t z ,  lekarz 492 głosów. Ci więc pięciu z 
partji: Gross-Frtihling zostali wybrani.

Po tych otrzymali: Norbert Wasserberg prze­
mysłowiec 434 gł., Emanuel Mirfcenbaum kuoiec 
349 gł, dr Józef Rosenblatf 311 gł., August 
Miedniak prezes Tow. gospodarsko szynkar­
skiego 284 gł. i Saul Landau kupiec 276 gło­
sów. Nadto było jeszcze kilka głosów pojedyń- 
czo rozstrzelonych.

Skrutynium skończyło się o godzinie 8-ej 
wieczorem.

Przed Magistratem wyległ cały Kazimierz, 
a wśród żydów czekających na rezultat wybo­
rów panowało wielkie podniecenie. Hałasowano, 
kłócono się, wygrażano pięściami, ale do bójki 
nie przyszło; żydzi byli między sobą...

Ż epizodów wyborczych zaznaczyć należy, 
źe prof. Rosenblatt widząc, że niema żadnej 
szansy, ogłosił nagle, źe nie kandyduje. W yco­
fanie się dra Rosenblatta było cokolwiek spó­
źnione, — a nastąpiło wskutek zapewnienia ze 
strony konserwatywnej, źe jego kandydatura 
będzie postawiona w wielkich albo małych real- 
nościach.

Kronika literacko-artystyczna.
*  Nowe artystyczne karty korespondencyjne.

W  tych dniach ukazały się nowe karty obraz­
kowe, którym w rzędzie polskich pocztówek 
przyznać należy bezsprzecznie pierwsze miej­
sce. Treścią ich są faksymile oryginalnych ry­
sunków Matejki, pozostających w zbiorach Mu- 
zeum i Domu Jana Matejki w Krakowie. Dyre­

kcja Muzeum Narodowego, której nakładem 
karty te wyszły, dokonała bardzo trafnego w y­
boru tak co do ich treści jak i technicznego 
wykonania. Pomimo, że fotograwura, którą w 
kartach tych zastosowano, jest sześć razy droż­
szą od cynkotypu lub świattodruku, Dyrekcja 
nie wahała się użyć tego tak drogiego sposobu, 
byle tylko zachować najściślejszą wierność i zgo­
dność z oryginałem. Wydana obecnie I sza se- 
rja obejmuje sześć rysunków. Dwa z nich przed­
stawiają osobistości historyczne a mianowicie 
Zygmunta Augusta i Samuela Zborowskiego, 
cztery zaś inne są kopją charakterystycznych 
bardzo typów męskich i kobiecych, w czem jak 
wiadomo, Matejko był, jest i pozostanie mistrzem 
niedoścignionym. Dzięki niezwykle starannemu 
odbiciu, karty nie różnią się niczem od orygi­
nałów a najlepszym dowodem ich wartości jest 
okoliczność, źe — jak nam komunikują — bar­
dzo wielu artystów malarzy zamówiło sobie na 
podstawie próbnych odbić wszystkie karty, ile 
ich tylko wyjdzie. Także i amatorzy-zbieracze 
nie omieszkają zapewne zwrócić na te karty 
baczną uwagę. Z ich pomocą bowiem — w mia­
rę ukazywania się dalszych serji — będzie 
mógł każdy stworzyć dla siebie własne album 
Matejki. Karty te można na razie nabywać w 
Domu Matejki i Muzeum Narodowem; w naj­
bliższych dniach zaś znajdą się one we wszyst­
kich pierwszorzędnych handlach papieru i księ­
garniach. Cena serji wynosi 1 koronę.

Z Rosji.
Z komitetu ministrów.

Magdeburg 20 maja. (Tel. wł.) Magdeburger 
Złg. dowiaduje się, że ros. komitet ministrów bę­
dzie obradował w poniedziałek nad sprawą ży­
dowską.

Metropolita Antonin.
Londyn 20 maja. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 

donoszą, że metropolita Antonin, który miał być 
przeniesiony na Kaukaz z Petersburga za karę, 
że żądał zwołania soboru, został przywrócony 
do łaski carskiej i dnia 19 był na śniadaniu 
w Carskiem Siole.

Zmiany w Rosji.
Petersburg 19 maja. Do Rady państwa po­

wołani zostali minister rolnictwa J e r m o ł o w ,  
ochmistrz dworu ks. D o ł g o r u k i  i gubernator 
Tuły S c h i p p e ,

Ruch rewolucyjny w Rosji.
Ufa 19 maja. Według raportów urzędowych, 

w dn. 14-tym b. m. 300 robotników, studentów, 
gimnazjastów i kobiet, wywiesiwszy flagę, po­
szło do miasta, śpiewając pieśni rewolucyjne. 
Tłum przyjął policmajstra strzelaniem z rewol­
werów. Po nadejściu wojska, tłum rozszedł się. 
Aresztowano 51 osób, znaleziono przy nich 14 
rewolwerów, kindźały, noże i kastety. Wśród 
aresztowanych było wielu uczniów szkół śre­
dnich.

Stan gubernatora Sokołowskiego groźny; — 
dwóch kul nie wydobyto. Mimo znacznego upły­
wu krwi, gubernator nie stracił przytomności. 
Po strzałach do gubernatora w drugiej części 
ogrodu, jakiś nieznany człowiek, strzelając do 
policmajstra, zranił lekko mieszczanina Bubie- 
jewa.

Bomba w Warszawie.
Warszawa 20 maja. (Reuter.) Pewien r o b o ­

tni k ,  k t ó r e g o  ś c i g a l i  d w a j  d e t e k t y w i ,  
potknął się w ulicy Miodowej na złym bruku i 
u p a d ł .  S k u t k i e m  u d e r z e n i a  o b r u k  
p o d c z a s  u p a d k u ,  eksplodowała bomba, którą 
robotnik miał w kieszeni. — Skutkiem wybuchu 
zginęli: robotnik, obaj detektywi i jeden przecho­
dzień. Sądzą, źe b o m b a  b y ł a  p r z e z n a c z o ­
ną  na  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  M a k s y ­
m o w i c z a ,  który miał właśnie powracać z uro­
czystego nabożeństwa odbytego w soborze na 
placu Krasińskich, z okazji urodzin cara.

Warszawa 20 maja. Wczoraj w południe na­
przeciwko cukierni, na rogu ulicy Miodowej, 
dwaj tajni policjanci aresztowali dwóch podej­
rzanych młodych ludzi, którzy oczekiwali na 
przejazd jenerał-gubernatora. W  c h w i l i  a r e s z ­
t o w a n i a  j e d e n  z u j ę t y c h  r z u c i ł  na  
z i e m i ę  w y j ę t ą  z z a n a d r z a  b o mb ę ,  
k t ó r a  e k s p l o d o w a ł a .  Obaj policjanci ispraw- 
ca zamachu zabici - -  17 osób rannych.

Chcąc odpowiedzieć wszystkim wymogom FI. Publiczności, jak również skutecznie konkurować z wyrobami obcymi, powiększyłem znarznm  
pracownię wyrobów cukierniczych i otworzyłem FILJĘ przy ul. Florjańskiej 1. 2 specjalnie dla sprzedaży cukrów. Pomimo znacznych k o l ­
tów z rozszerzeniem tern połączonych, ceny wyrobów moich, o dobroci których PT. Publiczność łaskawie sama zadecydować raczy sa nai 
przystępniejsze i dla porównania przedstawiam mój C E N N I K :  Pół kilo Cukrów 1 z łr ., pół kilo karmelków 5 0  e t ., pół kler. herbataików

GO c t .  —  Przyjmuje zamówienia na torty w różnych gatunkach.
Z  p o w a ż a n ie m ADAM PIASECKI F R A J H Ó W , cukiernia.DŁUGA. lO , —  F L O R J A . S .
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Berlin 20 maja. (TeL wł.) Lok. Ant. otrzymuje 
z Warszawy następujące szczegóły o zamachu 
dynamitowym:

Wczoraj był dzień urodzin cesarza Miko­
łaja II, skutkiem czego w katedrze prawosła­
wnej przy uL Długiej odbywało się uroczyste 
nabożeństwo, na którem był także jenerał-gu- 
bernator Maksymowicz.

Podczas trwania nabożeństwa, na sąsiedniej 
ulicy Miodowej koło domu pod L 4 nastąpiła 
straszliwa eksplozja o takiej sile, źe huk sły­
chać było w dalekich nawet dzielnicach miasta. 
Gdy dym opadł, ujrzano na miejscu trzy zupeł­
nie poszarpane trupy. O b o k  l e ż a ł o  sześó osób 
ciężko rannych; odwieziono je do szpitala. Nadto 
k i l k a n a ś c i e  osób o d n i o  s ł o  l e k k i e  rany.

Jak się okazało, dwaj tajni ajenci policyjni 
obserwowali od dłuższego czasu jakieś podejrza­
ne indywiduum, siedzące w werandzie cukierni 
przy uL Miodowej. W  chwili, gdy chcieli go a- 
resztować, ten zerwał się i rzucił się do ucie­
czki, ale p o t k n ą ł  s i ę  i p r z e w r ó c i ł ,  p r z y -  
c z e m  b o mb a ,  k t ó r ą  m i a ł  p r z y  s o b i e ,  
e k s p l o d o w a ł a .  Zachodzi uzasadnione przy­
puszczenie, źe spiskowiec ów o c z e k i w a ł  na  
p r z e j a z d  M a k s y m o w i c z a ,  aby bombę 
rzucić pod powóz.

W y b u c h  b o m b y  r o z e r w a ł  na  s z t u ­
ki  z a r ó w n o  s p r a w c ę  z a m a c h u ,  j a k  i 
o b u  p o l i c j a n t ó w .  Skutki eksplozji są stra­
szne: z w s z y s t k i c h  s ą s i e d n i c h  d o m ó w  
p o w y p a d a ł y  s z y b y ,  c u k i e r n i a  T r o j -  
n i c k i e g o  i t u ż  o b o k  s t o j ą c y  s k l e p  r z e ­
ź n i c z y  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n e ,  k a m i e ­
n i e  z c h o d n i k ó w  po  w y l a t y w a ł y .

Jen. gubernator Maksymowicz powrócił z cer­
kwi do domu innemi ulicami.

WOJNA.
W Mandźurji.

Petersburg 20 maja. Jenerał Liniewicz tele­
grafuje pod datą wczorajszą: Na froncie armji 
obsadzili Japończycy dnia 16 bm. wąwóz Jau- 
dilin. Usiłowania Japończyków obsadzenia miej­
scowości Szahotse spełzły na niczem. Japończy­
cy, których odparliśmy, cofnęli się w kierunku 
południowym. Tegoż dnia nieprzyjacielska kon­
nica zbliżyła się do Seonohu, lecz odparliśmy ją, 
gdy nam nadeszły posiłki.

Petersburg 20 maja. (Tel. wł.) Według wiado­
mości z placu boju, w o j s k a  j a p o ń s k i e  z a ­
p r z e s t a ł y  w s z e l k i c h  r u c h ó w  k u  p ó ł ­
n o c y .

Pisma rosyjskie podają, źe na wiadomość o 
przybyciu Rożdiestwieńskiego na wody wscho­
dnie, Japończycy w Mandźurji w z m o c n i l i  
w s z y s t k i e  w y b r z e ź n e  g a r n i z o n y  i z a ­
ł o g i  w p o r t a c h .  Now. Wrem. pisze, źe wojska 
w Porcie Artura zostały powiększone, a wszyst­
kie forty, już wykończone, zaopatrzone zostały 
w nowe działa.

Losy okrętów eskadry portariurskiej.
Londyn 19 maja. Daily Td. donosi z Tokio 

pod datą wczorajszą: Słychać, że japońska ad­
miralicja otrzymała wiadomość, iż z okrętów 
rosyjskich, zatopionych w Porcie Artura, wydo­
byto już »Pereświt«, »Połtawę«, »Retwizan«, 
>Pobiedę« i » Bojana*. Mogą one być naprawio­
ne kosztem 150 tysięcy funtów. (Za niewielką 
zatem cenę przyjdzie Japonja w posiadanie 5 
okrętów wojennych. Red)

Standard donosi z Szangaju: Okręt rosyjski 
»Pallada« został naprawiony i znowu nadaje 
się do użycia.

Zapowiedź oblężenia Władywostoku.
Waszyngton 19 maja. Amerykański ajent kon­

sularny w Władywostoku Grochner, donosi, źe 
w s z y s c y  o b c y  a j e n c i  k o n s u l a r n i  z o ­
s t a l i  w e z w a n i  do  o p u s z c z e n i a  t w i e r ­
dz  y, z równoczesnem zawiadomieniem, źe wol­
no im zamieszkać w jednem z miast nadbrze­
żnych. Grochner wybrał Chabarowsk.

Z okazji tego zarządzenia podnoszą tu oko­
liczność, źe w Porcie Artura p r z e d  s a m e m  
o b l ę ż e n i e m  podobne poczyniono zarządzenia.

Flota rosyjska.
Saigon 20 maja. (Aj. Havasa). 43 parowców

w olow ych, po większej części rosyjskich i nie­
mieckich, stoi koło Nhabes pod silną kontrolą 
francuskiej kanonierki, 20 innych okrętów wę­
glowych znajduje się koło Cap St. Jacąues, ró­
wnież pod kontrolą francuską. — Tylko jeden 
okręt rosyjski, a mianowicie parowiec »Kijów« 
stoi w  porcie handlowym w Saigonie. Od admi­
rała Rożdiestwieńskiego nie można oczekiwać ża - 
dnej bezpośredniej wiadomości, chyba po starciu.

Ustąpienie Rożdiestwieńskiego.
Petersburg 20 maja. (Tel. wł.) Pogłoski o cho­

robie i ustąpieniu Rożdiestwieńskiego nie usta­
ją, jakkolwiek Ruś stanowczo im zaprzecza.

Paryż 20 maja. (Tel. wł.) Według doniesień 
z Petersburga, zarówno sztab jeneralny jak i 
urząd marynarki potwierdzają wiadomość o za - 
mianowaniu B i r y 1 e w a głównodowodzącym 
eskadr rosyjskich na oceanie Spokojnym. Do­
wództwo nad temi eskadrami ma on jednakże 
objąć d o p i e r o  po  d o p ł y n i ę c i u  R o ż d i e ­
s t w i e ń s k i e g o  do  W ł a d y w o s t o k u .

Skrydłow.
Petersburg 20 maja. (Tel. wł.) Obiega pogło­

ska, źe admirał Skrydłow, który tak bardzo 
skompromitował się w Władywostoku, ma być 
napowrót przywrócony do władzy i otrzymać 
d o w ó d z t w o  w K r o n s z t a d z i e .

Kapitan Klado.
Petersburg 20 maja. (Tel. wł.) Kapitan Klado, 

który domagał się sądu w swojej sprawie, zo­
stał w y d a l o n y  ze  s ł u ż b y  na rozkaz cara. 
Wprawdzie admirał Avellan przedłożył carowi 
jego prośbę o zwołanie sądu, ale car na niej 
zapisał własnoręcznie:

•Wydalić ze służby bez sądu».
Niemcy w Chinach.

Berlin 20 maja. Nordd. AUg. Ztg, na podstawie 
doniesień posła niemieckiego w Pekinie jeszcze 
raz zaprzecza doniesieniom, jakoby Niemcy zat­
knęli flagę niemiecką w Hajczu.

Japonja i Francja.
Londyn 20 maja. (Tel. wł.) Daily Tel. donosi, 

że rząd francuski postanowił ściśle przestrzegać 
przepisów o neutralności, gdyż gabinet francu­
ski został poinformowany przez Anglję, iż Ja­
ponja nie ścierpi dalszego udzielania gościny o- 
krętom rosyjskim.

Petersburg 19 maja. Dla uzupełnienia stanu 
koni kilku nowo słormułowanych i zmobilizo­
wanych oddziałów wojskowych zarządzony zo­
stał przegląd koni w 15 obwodach okręgów: — 
Warszawa, Moskwa, Kijów i Kazań.

TELEGRAMY.
Trzeci wiceburmistrz Wiednia.

Wiedeń 19 maja. Sejm dolnoaustrjacki przy­
jął po krótkiej dyskusji znaczną większością 
wniosek w sprawie utworzenia posady trzeciego 
wiceburmistrza miasta Wiednia. Następne po­
siedzenie we wtorek.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt 19 maja. Pesti Hirlap donosi, że 

wsp. min. skarbu B u r i a n  otrzymał upowa­
żnienie do zaproponowania utworzenia g a b i ­
n e t u  k o a l i c y j n e g o  pod następującemi w a ­
runkami:

1) Kwestję woiskowej organizacji pozosta­
wia się wolnej umowie obu rządów, przyczem 
parlamentarne załatwienie zawartych już trakta­
tów handlowych nastąpićby musiało.

2) Reforma wyborcza może być załatwiona 
tylko z równoczesnem zaostrzeniem regulaminu 
sejmowego.

3) W  kwestjach wojskowych najrychlej 
przeprowadzone być mają źądauia, sformułowa­
ne w swoim czasie przez komitet partji liberal­
nej i hr. Tiszą, co do oficerów węg. w armji 
węgierskiej.

Budapeszt 19 maja. Jak donosi Pesti Hirlap, 
wśród koncesyj, które przywiózł min. Bu r i a n ,  
znajduje się p o z w o l e n i e  na  u ż y w a n i e  
j ę z y k a  w ę g i e r s k i e g o  w s ł u ż b i e  p r z e z  
p u ł k i  w ę g i e r s k i e .

Budapeszt 20 maja. Bar. Burian złożył wczo­
raj karty wizytowe u szeregu posłów należą­
cych do koalicji. Z Franciszkiem Kossuthem 
konferował bar. Burian przez dwie godziny. — 
Po tej konferencji oświadczył Kossuth wobec 
dziennikarzy, źe o merytorycznej treści konfe­
rencji nie mc-źe nic powiedzieć, jednakże oświad­
czył, źe zwoła na dziś popołudniu konferencję 
komitetu wykonawczego zjednoczonej opozycji

celem zawiadomienia o przebiegu konferencji 
z bar. Burianem

Budapeszt 20 maja. (Tel. wł.) Budapeszteński 
korespondent Zeit notuje pogłoski, pochodzące 
z kół koalicji o misji bar. Buriana. Burian nie 
ma prowadzić rokowań z opozycją, lecz przed­
stawi warunki cesarza, który skłonnym jest de 
utworzenia gabinetu z łona koalicji pod warun­
kiem, źe ta przedstawi szczegółowy program 
i wymieni męża, z którym monarcha mógłby 
rozpocząć rokowania. Cesarz życzyłby sobie, by 
mężem tym był Kossuth. Monarcha domaga się, 
by z programu opozycji wyłączono żądania 
wojskowe, by przyjęto traktaty handlowe z Niem­
cami i Włochami, by zgodzono się na 450 mi- 
ljonów kor. ciężarów wojskowych i na podwyż­
szenie stanu armji.

Jubileusz hr. Gołuchowskiego.
Paryż 19 maja. SiMe podnosi zasługi hr. Go­

łuchowskiego około utrzymania pokoju europej­
skiego i stwierdza, źe hr. Goluchowski przez 
porozumienie z Rosją i Włochami w  polityce 
bałkańskiej oddał Europie nieocenione usługi.

Strejki.
Berno 19 maja. Strejk masarzy ukończony. 

Pracodawcy zgodzili się na 10 godzinny dzień 
pracy i ustanowienie minimum płacy.

Fundacja cesarza Wilhelma.
Madryt 20 maja. Jak jedno z tutejszych pism 

donosi, ma być w Madrycie wybudowaną wspa­
niała kaplica protestancka. Koszta budowy po­
nosi cesarz Wilhelm z szkatuły prywatnej. — 
Niemiecka kolon ja w  Madrycie otrzymała już 
polecenie rozpoczęcia robót. Pismo zapytuje ja ­
kie stanowisko zamierza wobec tego zająć rząd 
hiszpański ?

Katastrofa podczas ćwiczeń.
Brest 20 maja. Pancernik »Jaure Guiberry* 

podczas ćwiczeń został trafiony torpedą. Kocioł 
eksplodował. Woda wtargnęła do wnętrza okrę­
tu, tak, że musiano go przewieźć do portu.

Pałac pokoju.
Haga 20 maja. Izba uchwaliła subwencji 

700.000 guldenów na nabycie placu pod budo­
wę »Pałacu pokoju*.

Lwów 19 maja. (Tel. pry w.). Gazeta Lwowska 
ogłasza: Dyrekcja poczt przeniosła zarządcę 
pocztowego w Oświęcimiu Augusta Dąbrowskie­
go na posadę zarządcy pocztowego w Brzeźa- 
nach.

Lwów 19 maja. (Tel. pry w). Zebranie Rady 
nadzorczej Muzeum nar. w Rapperswylu zwo­
łane zostało do Rapperswylu na 14, 15 i 16 go 
sierpnia br.

Lwów 19 maja. (TeL pry w.). Strejk krawiecki 
zakończył się. Dzisiaj w południe odbyli strej- 
kujący zgromadzenie na którem przyjęli ugodę 
zawartą przez delegatów robotniczych z praco­
dawcami. Strejk trwał przeszło dwa tygodnie.

KURSY TELEGRAFICZNE.
WIRDEN 19 go maja. — (Giełda pop,). — Godzina 

8-—. — Marki 117 38, Kenta majowa 100*50, Węg. renta 
koronowa 9815, Akcje austr. zakładu kredyt. 668'—, 
Akcje węg. 785—. Akcje Anglobanku 306*50, Akcje 
Unlcnbanku 642 Akcje L&ndorbanku 454*7 , Akcje 
kołeji pańatw. 66 '̂—, Lombardy 89*—, Akcje fabryki 
broni 622 —, Akoje tytoniowe 359*— , Akcje Alpiny 541*25.. 
Losy tureckie 143 —. Buble 953*25.

Cukier (ulaby) 29 75—85*— gpirytus (stalony.)46'80 80'— 
nafta 45*60—41.

N A D E S Ł A N E ,
B?<bryfoi ^Nadesłane* me pochodzi od Redakcji, która 

tri mc bierze ta nią odpowiedzialności.

W K A R L S B A D Z I E
ordynuje jak zwykle

Dr MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
MGhlbrunnstrasse „Kónig v. Preussenu.

Ofiarności Szan. Czytelników
poleca się Rodzinę, wskutek fatalnego zbiegu 
okoliczności, pogrążoną nagle w zupełnej bie­
dzie. Na ten cel, sprawdzony przez Redakcję, 
przyjmuje składki Administracja „ Głosu, Narodu*, 

dla „Rodziny".

r i n  U f t f n a i f t r i a  z Powodu w y j a z d u  U l i  W j l I a J ę U l c t  5 pokoi, 2 przedpokoje,
łazienka, kuchnia od I-go maja, Warszawska 3, 
II piętro.  _________________________

Anioły adoracyjne
KLĘCZĄCE): :(K LĘCZACE ;

FIGURY NA 05 CENT. WYSOKIE, MODEL PARYSKI, I WIELE INNYCH FIGUR. 
HTA I f  O . W t W f ' 1 ?WOSKOWE KOŚCIELNE Z POLSKIEJ 
i l i i w  JLiJŁiF OZiJCi >5 IV  IJ C jI jF j FABRYKI. — .>WIECE SIE YIIYNOWE 
OBRAZY OLEJNO MALOWANE. KSIĄŻKI 1)0 NABOŻEŃSTWA NA NAGRODY 
PILNOŚCI. WIELKI W YBuR OBRAZO W NAJ.YW. PANNY CZĘSTOCHOWSKIEJ 
POLECA HANDEL K. ZAJĄCZKOWSKIEGO W  KRAKOWIE, PLAC MARYACKI 8.



Maggi ego

Nie dajmy się 
oszukiwać!

| mieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie BIBUŁKI 
prętowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, że to wyrób wrogów, 
Wch.

Tytuły polskie, ruskie lub patrjot.yczne, jakich oni używają, 
tylko podejściem. — Na odnośnym towarze powinna być wy- 

; niona firma pcdska lub ruska, która ten towar wytwarza 
tórej nazwisko wszyscy zuamy. 

j My przemysłowcy Polacy i Kusini, nie mamy powodu wsty-I 
I 5 siy naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które nie; 
] iadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

S z a n u jm y  s ie b ie , je ś l i  n ie  c h c e m y  z g in ą ć  !

Mr. WŁ. BEŁDOWSKI.
właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ 

K r a k ó w , S ta r o w iś ln a  BG (d om  w l  a sn y j
r* Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 

Tutki białe:' Tutki żółte:
ORIS*‘ ‘S „NORIS“ M.-IS Nunia do tytoni

„NORIS“ „ Albert 
„NORIS“ „ de Paris 
„Tutki „Hadgis-Nissim*4 

Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „No ris*S a 1 ve so l “ . 
iznazacją się niezwykłą łagodnością dymu i są p o z b a wi o n e .  
ko t y  ny.

jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem do nada­
nia mdłym zupom, sosom, bigosnm, jarzynom i t. d. w jednej 
chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku.

K R O P E L  W Y S T A R C Z A .
Do nabycia we wszystkich handlach koluuiainycb, spożyw- 
czyeh i składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy od

50 halerzy.
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej..

Źródłem siły dla wszystkich
którzy czuja się zmęczeni i wycieńczeni, nerwowi 
i pozbawieni energii, których siła żywotna skutkiem 
umysłowego lub fizycznego przepracowania się zu­
żyła się, lub dla tych, którym niszczące choroby i 
ciężkie wysiłki umysłowe zmniejszyły odporność, jest

Ssn&togen
Przez 2000 pi zeszło lekarzy wszystkich cywilizowanych 

krajów jak) najskuteczniejszy środek uzrany.
Do nabycia w Aptekach i Droguerjaeh. — Broszury darmo 

i opłatnie od Bauera & Cie, Berlin SW. 48.
C. BRADY, Wien I, 

2962 13 26
Jeneralny zastępca dla Austr o-Węgier: 

Fleischmarkt 1.

ORIS“ z watą 
ORIS“ Salvesol 
ORIS‘* Salvesol-Club

’ tyt 
lekkich 

do tytoni 
śreanio 

mocnych

"TN,

M«iny zaszczyt donieść, źe w zakresie ubezpie­
czeń zaprowadziliśmy nowy dział 639 o

Ubezpieczeń Hipotecznych,
to z.»arzy, że udzielamy na dobra i realności PO- 
ŻYCZEK HIPOTECZNYCH, które ?ię spłaca na pod- 
stawie policy asekuracyjnej *co sposób, że zacią­
gnięty dług zostaje w zupełności spłacony, skoro się 
dożyje okresn czasu oznaczonego w poliey astkura- 
cjrjnej albo też w razie w c z e ś n i e j s z e j  ś m i e r c i .

Kombinacja ubezpieczeń hipotecz. jest nader ko­
rzystna, gdyż nie nakłada na dłużnika znaczniejszych 
opłat od zwykłych rat amort. jakie się opłaca na dług 
hipot. zaciągnięty w instyt. bank. Wszelkich wylaśnlen udziela nasza 
Jeneralna reprezen. dia Galicji, Kraków Sław ków. 2. 
Kraj. Zakład ubezp.nażycie B/largrab. Morawii w Bernie.

Podziękowanie
liniejszem składamy publicznie serdeczni 

„Bóg zapłać1*
llnfromatorowi Krakowskiemu"

Szpitalna J. 34.
bezinteresowne obsadzenie 

na dobrych i rentownych 
bosadach, których oddawna 
fezowocnie poszukiwaliśmy 

polecamy gorąco tak humanitarną 
‘^ c j f  każdemu z poszukują­

cych posad i zajęć.
Lena Dzikówna. Stefania Podobińska 
Iw toni Gasidło. Eliasz Dembiński. 
Wózefa Wodzikowa. Stanisław Dębski. 

Szmłek. Karolina Mazur. W. Jo­
niec. Zygmunt Bereziński.

ti mm* ib m* w ...i mmmm

W y 4 1 #
Marka?ochronna:

N a jle p s z e , n a jw y d a tn ie j­
s z e  i  dla te g o  n a jta ń s z e  
m y d ło .  "W o ln e  od  w s z e l ­
k ic h  s z k o d l iw y c h  d o m ie ­

s z e k .

W szędzie do n a bycia.

„ k l n ę  z“

I  P r z y  z a k u p n ie  p o w in n o  s ię  s z c z e g ó ln ie j  u w a ż a ć , alby k a ż d y  k a w a -  j g j  

t  le k  n a z w is k ie m  „ S c h ic h t“  i p o w y ż s z ą  m a r k ą  o ch ro n n ą  b y ł  z a o p a -  «
tr z o n y .  2043 F

r a i

Ś p ie w n ik  d la  lu d u
Stan. Tomaszewskiego z Byclgoszczv
skonfiskowany przez pruską prokura­
tor ję, (a wydawca skazany na trzy mie­

siące więzienia) ma do nabycia
Zygm unt Tomaszewski,

Kraków, ul. śic. Krzyża 7. 
po cenie 1 kor. (80 fen.) 

Zamiejscowi zechcą przesłać należytość 
w znaczkach poczt, bez dołączenia por- 
torjum, a otrzymają śpiewnik odwrotną 

poczta franko.

D L A . K A T O L I K A .!
W  Iiiszkach jest do -w ydzierzawienia 
JS - y y -  o 5 pokojach kuchni 
^ O Z Z il i  strychu piwnicy i ma­
łym ogródkiem w samym l-ynku 
gdzie można prowadzić sklep ko­
rzenny, Wyszynk wina, herbaty, pi­
wa i wszelkich trunków propinacyj- 
nych. Cena domu przystępna, U- 
rządzenie na wyszynk znajduje się 

lokalu. Zgłoszenia przyjmuje

Dom lub willę
z ogrodem w śródmieściu wy­
najmę lub kupię. Zgłoszenia 
do Admin. Głosu Nar. 1014

Propinacya w miejscu. 959

Dla młodych i sta­
rych fantastyczne powieści: „Sen-

<t>)

Praw dziw e
G)Harceńskiis4

I

lody lekarz katolik,
otrzebuy do „ Z a k ł a d u  1 e- 

n i c z e g o #  na stałe do 
jwowa. —  Janiszewski, Lwó w,  
łyczakowska 58. 1075 2

lEALNOŚć w GRZEGÓRZKACH,
przy ulicy Szkolnej 67, t a n i o  
jło s p r z e d a n i a .  — Wiado­

mość tamże u Zawtaekirgu
1074 3

© © ©
C u d o w n y m
jest skutek, jaki osią­
gają kobiety przez uży­

wanie angielskiego mydła ogór­
kowego. — Usuwa z twarzy po 

kilku dniach piegi, wyrzuty i in­
ne choroby skórne, wygładza zmar­
szczki, użycza oblicza, nie szkodzi 
wcale skórze białej, świeżej i pię­
knej cery. — Jestto środek odzna­
czony na wystawie parysk. i wied. 
który tak u nas, oraz w Anglii 
wszystkie inne środki pięknośei u* 
sunął szybko na drugi plan. Cena 
flaszki kur. 2 do tego prawdziwe 
angiel. myd o ogórk. K, 1 i pu- 
iier K. 1.20 Creme ©gór. K. 2. — 
Do nabycia w każdej aptece. Skład 
gió^ny Zygm. Ruckcr Lwów, F. 
Breyer, Przemyśl, na Bramie 4, 
R ei iii 1 Sp. K raków. 185

Lekcje jęz. m y j.
z wykładem polskim, niemieckim lub 
francuskim. Adres w Admin. Głosu 
Nar. od 6—7 codziennie. 947 0

Poszukuje umieszczenia
jako ekspedyentka w sklepie 
galanteryjnem, lub bona w le­
pszym domu

panienka
inteligentna, skromna, milej po­
wierzchowności, z dobremi polece­
niami. Łask. zgłoszeń, pod Z. M. L. 
do Administ. „Głosm Nar.* 924

\S>

polecam: pierwszorzędne śpie­
waki „Bollery*, o głęboko 
grubo fletów, d ugo ciągnącym 
tonie, śpiewające także przy 
świetle, sprzedaję po 6  i 8  złr., 
według udosk. śpiewu 10 złr. za 
sztukę; również S a m i c z k i  
liareeńskie do spustu po 1 
i 1.50 złr. — Wysyłam na pro­
wincję odwrotnie za zaliczką z 
gwarancją dostawienia z dro­
wy c h  na miejsce przeznacze­
nia 6 dni próby, wymiana 
dozwolona. — Mrówcze jajka 
litr 60 cent. i mole dla słowików.
JAN SZUFA Kraków,

Florjańska 1, 38, I. p. oficyny.

z a c y j n y  w y n a l a z e k  Jazona*,  
„Podróż na księżyc*, „Mars* i t. eh, 
wysyła się odwrotną pocztą za na­
desłaniem 1 K 90 h, 2 K 60 h albo 
też 2 K 80 h. pod adresem: Redak- 
cya „Dźwigni*, Lwów. -  Kto na- 
deśle 5 K. otrzyma zaraz wszystkie 
3 powieści. 806 2

DOI z dwoma oficynami 
przy ul. Podbrzszie 10 z wol­

nej ręki do sprzedania: Wiado­
mość w Adm. Gł. Nar. 953

W nowo zbudowanej willi
w Myślenicach za Rabą przy lesie, 
są dwa pokoje i kuchnia zaraz do 
wynajęcia. — Bliższa wiadomość u 
pani Hu p p e n t h a l o w e j  na miej­
scu lub w Krakowie przy ul. św. 
Gertrudy Nr. 8. 976 3

PANNA
lub młody mężczyzna,

znajdzie zajęcie biurowe w handlu 
masarskim 1011 3

J ó zefa  B ia lik a , 
Kraków, Florjańska 51.

PANIENKA GO00 OO
młoda, inteligentna, (ze szkołą wy­
działową) poszukuje zajęcia biuro­
wego za e k r o m n e m  w y n a g r o ­
dzeniem.  Poezątkowy czas próby 
zgodzi się pracować bezpłatnie. Ła­
skawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do Adm. „Głosu Nar.* dla W,

osyła 
. W.

WJDOWA
po nauczycielu ludowym, emigran­
cie, udaje się do serc litościwych 
i blaga ze łzami o litość! Wyni­
szczona materjalnie 11-letnią cho­
robą córki, licząc obecnie przeszło 
70 lat; 5 lat od śmierci mej córki 
nie opuszczam prawie łoża boleści, 
a często nie staje mi nawet na ka­
wałek suchego chleba, aby się po­
żywić i na niezbędne potrzeby do 
życia. Obecnie od czterech tygodni 
leżę ciężką chorobą złożona, a nie 
mając najmniejszej z nikąd pomocy 
w mej niedoli, zwracam się do serc 
litościwych i błagam o litość i wspar­
cie, a ja na słabych, chwiejących się 
nogach, zawlokę się do Matki Bożej 
na Piasku i tam w Jej cudownej 
kaplicy błag«ć będę o zdrowie dla 
moich Dobrodzieji, mając zaufanie, 
że Ona, która nikogo nie opuszcza 
w nieszczęściu, i mnie poda rękę 
w mej niedoli. RozaliaWicherek 

Czarnowiejska 21, w podwórzu.
N ieszczęśliw a chora!

! matka 3-ga dzieci, której mąż przed 
’ paru laty uległ również ciężkiej cho­
robie, blaga pobożne Osoby, zwłasz­
cza matki, mające swoje dzieci szczę­
śliwe, o łaskawe przyjście jej z po­
mocą, za co Bóg Wam wynagrodzić 
raczy, bo On wysłuchuje prośby cier­
piących i biednych. Łaskawe choćby 
najdrobniejsze datki, raczą łaskawi 
Ofiarodawcy złożyć w Admin. „Gło­
su Narodu“ dla Chorej [łatki 3-ga dzieai.

W D O W A  
po prywatnym oficjaliście, osoba wie­
kowa, chora, nie zdolna do żadnej 
pracv, pozostająca bez środków do 
życia, blaga litościwe serca o pomoc. 
Łaskawe choćby najdrobniejsze da­
tki prosi nadsyłać do Adm. „Głosu 
Narodu* dla ZARZYCKIEJ.



Wielki SKŁAD DYWANÓW Perskich
‘DrNlECiSSKraków, Rynek gL 21

GMACH BANKU GALICYJSKIEGO. 
Filia we LW OW IE: 58 2 2 1

P A S A Ż  m i k o l a s z a ,.
Wyroby oryginalne: PERSKIE — TURECKIE — INDYJSKIE — JAPOŃSKIE 

: CHIŃSKIE — BOŚNIACKIE — BUŁGARSKIE.

Za nadesłaniem kwoty 2 Rop. 40 h.

Księgarnia Katolicka
Dr.WMiłkowskiego

W  KRAKOWIE 
ulica św. Jana i  6. (Hotel Saski)

wysyła odwrotną pocztą trawo
JSFajmni e jsz ą

do m o d litw y
7/5 centymetrów p. t.:

K sią że czk a  m in ia tu ro w a
przez O. S. B. Tow. Jez. 

Prześliczny druk i papier, elegancka oprawa w 
w skórką, wyborowa treść odznaczają to wy­
dawnictwo, jedyne w swoim rodzaju, przezna­

czone dla inteligencji.
Taż sama książeczka jest także w 

©prawach zbytkownych od 5 50 Kor. 
aż do 11.50 K , porto 40 hal.

Poszukuje się 1044
starszego płatniczego

z dobrą rekomendacją lub
starszego subiekta

z działu śniadankowego, miejsce 
płatniczego. Zgłoszenia do 25go 
bm. u P. Troczyńskiej, Podgórz, Długosza II.

Dom drewniany.
Dwćr w Brzeźnicy (5 pokoi 2 kuchnie) z ogro­

dem, piwnicą ze stajnią lub bez 
do wynajęcia zaraz, roGznie, ew. na lato. 
Stacya kolei, kąpiel w miejscu. Wiadomość: 
obszar dworski w Brzeźnicy, poczta Brzeźnica.

1078Potrzebny

zdolny pomocnik
zegarmistrzowski do zakładu p. firmą 
Uł. Limanowski w Sukiennicach, Rrakćw.

Kupię rower
lobrej marki mało używany. Zgło­
szenia pod adr. 1072 8

flichał Rosiba ul. Kościelna fluszyna.

Uniwersalny organ informacyjny

„Informator*
Kraków, Szpitalna 34, poleca: 
wykazy wolnych posad i zajęć, 
majątków ziemskich i realno­
ści celem sprzedaży, kupna i 
dzierżawy wolnych mieszkań i lokali 
do wynajęcia, tudzież letnich mie- 
szkań. — Prenumerata wynosi ro­
cznie 12 kor., półrocznie 6 kor., 
kwartalnie 3 koron.

Zgłoszenia wolnych posad i 
zajęć, przyjmuje Redakcya bez­
płatnie i z wdzięcznością.
- 1077 2

Młody człowiek,
kawaler, znakomity rysownik tech­
niczny, obznajmiony z miernictwem 
w polu, mogący się wykazać chlu- 
l nemi świadectwami z kilkoletniej 
praktyki, poszukuje zajęcia zaraz.  
Oferty pod „A. zarazu, do Admin. 
(4 losu Nar. ' 978 O

dam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T., iż z 
dzisiejszym przeniosłem swój 

PiEBWSZY GALICYJSKI ZOOLOGiCZRY

Kazimierza Waltera
pod Nr. 31, na ulicę Sławkowską 

przy plantach w Krakowie. 
Dziękując za dotychczasowe łaskawe 

wzglądy, polecam się nadal Sz. Pu­
bliczności. Z poważaniem

K a z im ie r z  "W a lter .

Baczność f Ponieważ dawny mój lokal 
wynajęła inna firma, zwracam 

przeto uwagę, iż mój Zakład znajduje się t y l k o  pod Nr. 31 
przy ul. Sławkowskiej, obok plant w Krakowie. 1069 80

L. 517.

Ogłoszenie lieytaeyi.
Niniejszem rozpisuje się licytację ofertową na budowę szl 

dnopiętrowej w Ciężkowicach, powiat Chrzanów, stacja kolejowi 
ko wice, poczta Szczakowa.

szkoły 
a

południe do urzędu

3S38S3a3S3S3S3BBS«
Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i spccyaln. leczniezych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w K rak ow ie , udcn £w* G ertrudy, Ł . 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 8200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odPowiada3$ce składem chemicznym wodom:

Bilńshi8j, Gieshiiblerskiej, Belferskiej, Dirtiy, Hombnrg, Rissingen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

Cenniki na żądanie darmo.

Prawnik-rutynista,
posiadający obszerną prowincjonalną praktykę w dziale niespornym, 
a zwłaszcza w sporządzaniu wszelkiego rodzaju dokumentów oraz stosowaniu 
przepisów hipotecznych i katastralnych, mogący się wykazać rutyną 
w przeprowadzaniu transakcyi i dokładną znajomością stosunków roJni- 
czych, uzyska k o r z y s t n ą  p o s a d ę  połączoną z prawem do stabilizacji 
i funduszu zaopatrzenia. — Zgłoszenia z wykazaniem wymaganych warun­
ków, z dołączeniem dokładnego „curriculum vitaeu najdalej do 31go maja 
rb. nadsyłać należy listami niepoleconymi pod adresem: L w ó w ,  główna 
poczta fach Nr. 2. 973 3

@S8mi&S^t&SSilSStS8BSmJSSS8&SS8S
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 

że ju ż  otw arte zostały

Łazienki na Wiśle
DAMSKIE i MĘSKIE

powyżej mostu kolejowego— polecsjąc się nadal łaskawej pamięci 
1070 5 z p ważaniem J. W ó jc ic k a .

Rządowo uprawnione biuro dla

JSpf&w
(Albin Schanil) 

tylko w© Wiedniu. 17. Bezirk Hanptstrase 67.
Fachowe objaśnienia i rady we wszystkich sprawach wojsko 
wych dotyczących powołanych do służby, pełniących służbę, 
oraz oficerów rezerwowych i załogi. Podania według wyma- 

{gań praw wojskowych. Umieszczanie muzykantów wojskowych. 
Przyjęcia do szkół kadeckich. — Prospekty darmo i opłatnie.

K lin ik a chirurgiczna
w  K R A K O W IE

poszukuje

tóryby umiał dobrze wywoły- 
aćfi kopiować klisze, a zara- 
3oi był obznajmiony z retu- 
zowaniem. Zajęcie codziónne 
godzinv. Bliższych wiadomo- 

ci udzieli Dr. SCItWtlR, w Klinice chi- 
irgicznej ul. Kopernika 40. 977 3

Uażne dla PP. Inżynierów!
Poszukuje wspólnika

do interesu technicznego z kapita­
łem do 3000 zlr., a który to interes 
ma wielką przyszłość w Krakowie. 
Zgłoszenia do Redakcji Głosu Nar. 

& *970 3

Największy Zakład Pogrzebowy
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 831. Filja ul. Kopernika l. 6.
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy" 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
TTmm i faktycznie trumny wyrabiam.

wa
leży najdalejdo dnia 31 maja rb. godzina 
nego w Ciężkowicach p. Szczakowa.

Budowa ma być wykonaną według planów złożonych w Urzęl 
gminnym w Ciężkowicach, gdzie też ogólne i szczegółowe warun] 
do przejrzenia. Na żądaniu przeszłe się za złożeniem 2 koron plany* 
sztorysy.  ̂ 1066 3

Zwie:/cbnośó gminna zastrzega zobie prawo własnowolnego roJ 
dzenia przyjęcia oferty bez względu na wysokość zaofiarowanej kwl

Z w ie r z c h n o ś ć  g m in n a  w  C ię ż k o w ic a t

Kraków Rynek 8
polecają 725

roboty ręczne za­
częte, 6

przybory do haftu,
wzory do liaftn.

Nakładem Wydawnictwa powieści 
illustr. we Lwowie zaczęłâ  wycho­
dzić nowa senzacyjna powieść, osnu­
ta na tle rewolucji rosyjskiej, p. t.

Ojciec Gapon
b o jo w n ik  o w o ln o ś ć ♦ 
c z y li  s t r a s z n y  z g o n  
w . K s . S e rg iu sz a .

w zeszytach po 10 ct. (20 h.) 
Skład główny w księgarni i ajencji 

pism 944
J. Hopcasa i K. Salomonowej w Krakowie, 

pl. flarjacki i w kiosku przy ul. Dietla.
Na prowincję wysyła zeszyt oka­

zowy bezpłatnie nakładca.

LWOWSKA 
FABRYKA CHEMICZNA j

„ T L S 2T"
Lwów Zamarstynów |

wyrabia i poleca
Mydła toaletowe od najtańszych do 

najwykwintniejszych nieustgpujące my 
dłom zagranicznym.

Perfumy z naturalnych wyciągów kwia-j 
towych.

Uoda kolońska zwykła kwiatowa, 
i angielska. j

Puder „Ennice" w 3 kolorach, 
fłtrament kancelaryjny 
Atramenty kolorowe 
Farby do stampili
Guma do sklejania ,
Płyn do wywabiania plam 
Środki opatr un kowe 
Kąpiele z kwasem węglowym & laNauheim! 
Kąpiele balsamiczno borowinowe 
flabyć można we wszystkich aptekadi 1 
droguerjach i sklepach galanteryjnych, i 

Prospekty i cenniki Iranco 
i gratis. !

A  T 5  SALON sprzec
rzeźb i ob aać i 

tystów polskich, otwarty codziet 
w dnie powszednie od 10 do 
z rana od 2 do 5 po południu.
Ul. Bracka 5, na parterJ

Jabłka
zaś samych najlepszych po 3 K 2| 
za 90 cent. 5 kilo jabłek kuch 
przesyła opłatnie
Spółka Sadow.-ogro<

w Tarnowie.

Zastępców
przyjmuję wszędzie na warunlj 
najkorzystniejszych. Przedmiot zuę 
nie nowy, pokup ‘ ni-jbywa 
Szczegóły Każdemu bezpłatr 
Otton Thoma, Stutgart, Reinsbnrgstrasss |
MIOD w PLASTRACH, 1 
2 kor., MIOD DESEROWY 
racy jny 5 klg. 6 K 60 h. fran<| 
KorzeniewiGZ, Iwanczany p. 1.

200 ctr.metr. ziemni
w szlachetnych gatunkach dojed 
ni a wybieranych i zdrowych w f  
łych posyłkach po cenie 4 K  51 
za 100 kg. loco stacya DENYS( 
Wagonami znacznie taniej— wysl 

TEODOR GANG DENYSÓWl

LODY
w porcyach i formach ods^

na zamówienia
do domu i na wyciecz!

CUKIERNIA
pod firmą 30

ZYGflUdT MUJEUSKI i Sp. KARMELICKI

CCKIEMlA
istniejąca od kilku lat jest 
raz do sprzedania. — Bliżsi 
wiadomość udzieli 96l|

S t. Z ie liń sk i, [ 
______________ Sienno. 12.

Urzędnik skarbowy!
przyjmie administracją kam| 
nic za mieszkanie. Wiadome 
bliższą udzieli Bazar Spożywczy, | 
florjańska I. 40. 974

Spólnik
z kapitałem 4000—5000 K dodob| 
rentującego się interesu, jest p o s s 
k i w a n y .  Wiadomość poste rd 
S. K.

Dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej!

Zawiadomieni!
Kto z W. Duchowieństwa prag 
dobre i prawdziwe dos)
do Mszy św., niech się zgłosi 
k g. K r a w e c a  P io tr a  w Haj 
szowcach Szepes meg. Ungarn, I 
looo. — 1 litr białego od 46—b8| 
tokaj samorodne 11. od 1.30—4  [ 

Schiler 1 1. od 46 h. do 3 K. | 
W f  Hurtownie i częściowo.
20 beczek Tokajera 130 l. 1.40 
Potwierdzamy: ks.J. Kwiatkiewl 
ks. Ant. Łętkowski z Krościenka)
Wydawca i Redaktor odpoi 
dzialny: Dr. Antoni Beaupr 
W  Drukarni „Głosu Narodul 
w Krakowie, pod zarządem | 

S. Szembeka.


